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W STUDIO MINIATUR FILMOWYCH 


Filmowych. 
ciach, 
kujemy, 
nicy 


liszewska 


Autorka wielu filmów lalkowych dla dzieci — Teresa Badzian 
realizuje wspólnie z operatorem Ryszardem  Wróblewskim 
(oboje ma zdjęciu wyżej) kolorową „Historię o mamutku* 


Deutsche Filmkunst* (nr ni. Los każdego z nich koń- 
21962) ukazała się recenż, czy się pełną kapitulacją 
naszego kolegi redakcyjnego Główną siłą napędową — jest 
Zblgniewa Pitory pt. „Óber strach: przed karą bożą. przed 
die Formensprache des Films", losem, przed samym sobą. 
omawiająca ksiażkę Jerzego I wśród tych żałosnych, schy- 


Plażewskiego pt. „Język fil- 
mu”, wydaną w ubiegłym ro-  staci przegranych ludzi, on je- 
ku przez Wydawnictwa Ar den — strach — pozostaje 
styczne | Filmowe. zwycięzcą (...) Fantastyczna le- 


lonych postaci bohaterów, po- 


genda o „diable” przybrała 
kształt realny" 
„Sowietskaja Kultura" 4nr E 
a8'z br.) zamieściła obszerną S. Rysakowa  (. 
recenzję T. Iwanowej o „Mat- Ekran" nr 4 z br.), w arty- 
ce Joannie od Aniołów ' — pt. kule pi. „Jerzy  Kawalero- 
„Joanna i diabel", Autorka  wicz”, recenzuje „Matkę Joan- 
podkreśla walory treściowe nę od Aniołów" i omawia bio- 
filmu (dzięki świetnemu sce-  źrafię twórczą reżysera. Za- 
nariuszowi opartemu na histo- rzuca Jerzemu  Kawalerowi- 
rycznych wydarzeniach) oraz  czowi, iż w swoim ostatnim 
formalne (malarskość poszcze- filmie „traktując poruszone 
gólnych kadrów. świetne por- problemy jako «wieczne”, 0- 
trecty bohaterów itd.) Pisze:  gólnoludzkie. unika realiów. 
„W filmie tym jest bardzo  wyrzeka sie tła spoteczno-hi- 
mało radości. Autorzy są dla  storycznego, tak silnego w 
swoich bohaterów bezwzględ- opowiadaniu 


FILMY POLSKIE W SOFII 


Klerównik Ośrodka Kultury Polskiej w Sofii — M. 
informuje nas, że w ostatnim czasie odbyły sie 
wielu filmów polskich nagrodzonych w roku 1961 


owacki — 
tam _ pokaz, 
na zagranicz 


nych i krajowych festiwalach. Wyświetlono nastepujące filmy 
fabularne 
ta", „Ludzie z pociągu”, „Świadectwo urodzenia”, 


„Do widzenia, do jutr: „Kolorowe pończochy, 
oraz krótkometrażowe: „Muzykanci 
y statku”, „Spacerek staromiejski", '.Zlemia i węgiel 
Noc”, „Gdańsk po 16 latach", „Miejsce na lato", „Meduza, 
Pokazy poprzedzone były odczytami o polskiej kinematografii 
1 informacjami o wyświetlanych filmach. 


i»3s — Tak bylo.. 
dz 


Film oświatowy - pod obstrzałem 


Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi, przy współudziale 
du Koła SPATiF oraz Sekcji Twórczej Rady Zakładowej 
zorganizowała w marcu naradę poświęconą aktualnym 
filmu oświatowego. Referaty wygłosili: red. J: 
Jerzy Popiel-Popiolek 


FO, 
4wom 
nki i reż 


2 


W ostatnich 
niach pisaliśmy 
krotnie o zamierzeniach 
i aktualnych 
realizatorów 

skiego Studia 


które dziś publi- 
znajdą Czytel- 
uzupełnienie 
wiadomości. 


Alina 
(po 


sunkową pt 


w publikowanej 


raz 


wyświetlać nawet nie jeden 
Tymczasem krótkometrażów 


Tadeuszem Kolaczkowskim z ki naczone wyłącznie dła 
telewizji — siyszeliśmy o trud- k ekają wiele miesięcy na 
tygod- nościach porozumienia się z na- wprowadzenie na ekrany. 
paro- szą kinematografią w ważnej. bo 
interesującej miliony odbiorców — Dowiedziałam się, że został 
telewizyjnego programu, sprawie zaakceptowany dla r owy 
Sacz lewizyjnego program: p ceptowany pana nowy 
warszaw- 
Miniatur 
Na  zdję- 5 


tych 


realizacji filmów przeznaczonych 
do wyświetlania na małym ekra- o. 
nie. I oto dowiadujemy się, że 
Studio Małych Form Filmowych — — 
SEMAFOR w Tuszynie podjęło 
się produkcji takich tllmów. 

W ubiegłym tygodniu informo- 
waliśmy o _ realizacji średniome- 
trażówki „Szpital* reż, Janusza 
Majewskiego; dziś — na ulic: 
Piwnej w Warszawie — spotka- 
liśmy ekipę pod kierownictwem 
reż. Jerzego Passendortera. 

— Korzystając z tego, że na 
razie nie jestem zajęty w zespole 


lewej) 
pracuje nad satyrą ry- 
„Broda”. 


— mówi reżyser — przyjąłem pro- 
pozycję SEMAFORU i _ robię 
krótkometrażowy film  przezna- 
czony do wyświetlania w telewi- rzecz 


zji. Tytuł — „Piegowaty dzień 


Brusikiewicz i Jarema Stępowski, 


Reż. Witold Giersz montuje rysunkowy fiim telewizyju 
„W piaskach pustyni* — z serii „O Jacku Spioszku”. 
Reż. Stefan Janik (z lewej), drugi operator Marla Niedż- 
wiecka i operator Jan Tkaczyk pracują wspólnie nad 
realizowanym techniką kombinowaną filmem pt. .,20 lat", 
o dwudziestoleciu Partii. Cala trójka — na zajęciu niżej. 


Tadeusz Chmielewski 


— reżyser filmów .,.Ewa chce spać”. ..Walet pikowy: 
i „Dwaj panowie N.”. zamierza wkrótce przystąpić do 
realizacji komcdii. Scenariusz jest już gotowy. 

Reżyser oświadczył. że choć komedia filmowa bardzo 
go interesuje — do pracy nad swym nowym filmem 
przystępuje nie bez obawy: pamięta jeszcze nieprzychyi- 
ne przyjęcie -.Waleta pikowego' 


POWSTAJĄ JUŻ FILMY 
DLA TELEWIZJI 


scenariusz filmu _pełnometrażowe- 


scenariusza 


wiem tytuł ma scenariusz (a tak- 


Jest to groteska icedług scenariu- że niedawno wydana powieść) — 
sza Adama Ochockiego, której będzie poważnym problemowym 
tematem jest złośliwość martwych filmem. Akcja rozgrywa się W 

„| przedmiotów. Grają: Kazimierz pierwszych latach powojennych, 


w okresie walk z bandami. 


operatorem jest Władysław For. puszczam, że już wkrótce scena- 
bert rlusz skierowany zostanie do pro- 
Inicjatywa wytwórni w Tuszy- dukcji. Wtedy też — wspólnie ze 
nie wydaje mt się cenna. Istnieje scenarzystą — chętnie opowiemy 
sporo tematów, które można z Czytelnikom FILMU o naszym 
. pożytkiem zrealizować w „małym nowym filmie 
jormacie". Łatwo wkomponować 
takie filmy w program telewizyj- Rozmawiała: E. S. W. 


Tak. Roman _Bratny, 
realizowanego 
od_ dawna 


mnie 


autor 
przeze 

już 
nową 


dla 


. „Śniegi płyną" — taki bo- 


Przy- 


Do 
Redaktora 
Naczelnego 
tygodnika 
„FILM* 


Z przykrością przeczytałem 
notatkę w nr 9 FILMU, wy- 
mieniającą mnie jako „ospół- 
uutora* filmu „Monsieur Tóte"' 

Nie  justem / „współautorem 
tego fllmu, lecz jego wy - 
łącznym autorem: sam na- 
pisałem scenariusz i opraco- 
wałem projekty plastyczne na 
podstawie swoich dawnych ry- 


sunków (zamieszczanych w 
Świecie”). sam  reżyserowa- 
fem film, sam  animowatem. 
Henri Gruel został dokoopto- 
wany na żądanie producenta, 
który chciał w ten sposób 
«minąć przeszkody stawiane 
cudzoziemcom przez nader $u- 
rowe przepisy francuskiego 


przemysłu filmowego.  Wspól- 
Gruela ograniczyła się 
ych konsultacji 


gotowego materiału oraz do 
pomocy przy nagraniu kilku 
ejektów dźwiękowych. 


Producent zobowiązai się pi- 
semnie do późniejszego wyco- 
Jania nazwiska Gruela z czo- 
tówki (miał on być tylko wy- 
mieniony wśród współpracow- 
ników), czego jednak nie 
uczynił. Wobec tego rodzaju 
praktyk jestem niestety bez- 
silny, jednak francuscy kry- 
tycy t ludzie interesujący się 
jilmem znają prawdziwy stań 
rzeczy i w prasie fachowej 
nigdy nie określa się mnie ja- 
ko „iwspółautora” filmu „Mon 
siewr Tóte”, tak sumo jak pi 
sząc o „Astronautach” Borow- 
Vka mie wymienia się na- 
zwiska Chrisa Markera, który 
również figuruje w czołówce 
tego filmu jako fikcyjny 
„spółautor”. ć 
Prosiłbym o przyjęcie po- 
wyższych wyjaśnień do wia- 
domości i oddanie mi na przy- 
szłość tej drobnej sprawiedli- 
wości również na lamach pra- 
sy polskiej, a zwłaszcza FIL- 
Mu, tak dotąd życzliwego dla 
moich poczynań na polu fil 
mowym 

Proszę u przyjęcie wyrazów 
prawdziwej życzliwości i pó- 
zdrowień. JAN LENICA 


Zapiski krytyczne 


2 mazurskich je- 
zior i nazwijcie ją „Christine* 
zamiast „Krystyna" — żaglówka 
od razu poczuje się jachtem. 
Wprowadźcie na pokład polską 

dziewczynę, włóżcie jej na oczy okulary 

2 importu, ukryjcie w szuwarach fryzje- 

rów i krawców, którzy między jednym 

a drugim ujęciem będą jej zmieniać stro- 

je i poprawiać jryzurę; dajcie dziewczy- 

nie za męża  czterdziestoletniego pana, 
ofiarujcie mu tę żaglówkę, radio portable 

i zagraniczny koniak; wprowadźcie między 


Y eźcie żaglówki 


nich chłopaka, rozkudłajcie mu włosy 
ubierzcie w dżinsy. Dziewczyna zmie 
się w kota, czterdziestoletni pan — poczuje 


się milionerem, chlopak stanie się nieswój. 
Byt określa świadomość. 

Opowiadam o „Nożu w wodzie" Polańskie- 
go. ale myślę o wielu filmach tego typu. 
Zamiast jezior — będzie las, teatrzyk 'stu- 
dencki lub kamieniołomy. Mężczyzna będzie 
hodował koty; zabraknie mężczyzny -- tę- 
dzie tłum dziwnych chlopaków: ich zabrak- 
nie — na placu pozostanie kot, ma mocne 
życie w naszym filmie. 

W miejsce „polskiej szkoły” powstała szko- 
ła „psychologiczno-obyczajowa”. Jej model, 
jak widzieliśmy. posiada już swoją voetykę, 
swoje akcesoria, niby komedia dell'arte — 


ma własne figury. 
Ma też genezę. O niej parę słów. 'Tal: dłu- 
go odmieniało się „tematykę w;spółczesn: 


tak to powtarzano bez rozsądnej analizy Ian- 
sowanego pojęcia : bez tworzenia realnych 
możliwości wprowadzenia naszego kraju na 
ekrany, tak starannie zachęcano. 
młodych twórców, do opowie. 
samym haslem. że kiedy się opowiadali, 
wszyscy już byli zmęczeni, bo caia akcja 
miała i ma charakter najczęściej mechanicz- 
ny. A młodzi filmowcy rozumowal chyba 


Salon 


tak: musi być tematyka współczesna — bę- 
dzie; dajcie ciuszki, warszawskie |ryzurki, 
trochę luksusu krajowego, trochę importu; 
pozwćlcie sięgnąć do piwnic studenckich, do 
kawiarenek, do nieżle zarabiających ludzi 
— to wszystko istnieje w Polsce; jest na- 
wet pewnym osiągnięciem, a ponieważ przy 
okazji kawałkiem Europy, zrobimy z tego 
film naszego wieku. 


właszcza 
nia się za 


Tymczosem, mimo że wyżej wymienione 
istnieje rzeczywiście — i tacy ludzia, i cały 
ten „wyższy świat* — nic oardziej nicpraw- 
dziwie nie wygląda, jak własnie to, na na- 
szym ekranie. Ho 7 wyjątkowosci, z rozsia- 


leci 


lecz by kioś trochę się 


nych tu i ówdzie elementów, robi się prćtwo. 
Izolując galanterię : kontekstu realnege ży- 
cia. wprowadzając między nią niedzielnych 
bohaterów, kręci się dramaty z komisu, re- 
wii mody i sklepów Cepelii, 

Ci sami bohaterowie nie kończą się jednak 
w miejscu, na którym ich złapała kamera. 
Jeżeli już koniecznie musicie być tacy no- 
wocześni, bądźcie cokolwiek rzetelni. Po-/ 


owcy 


każcie przynajmniej, że chłopak w dżinsach 
gra, wyrwał się na ten jeden dzień z aka- 
demika i uniwersyteckiej ławy, z życiu w 


granicach chudego stypendium. i tego dnia 
pragnie być „inny”. Pokażcie — osta'ecznie 
— czterdziestoletniego pana z autem i ża- 
glówką w sposób rozrywkowy — będzie to 


nieszkodliwy snobizm. Ale nie róbcie z wła- 
ściciela lajby — Hemingwaya, z rozczochra- 
nego chłopca — Jamesa Deana, z dziewczyny 
— Ewy w „rybaczkach”*. Nie traktujcie tak 
zabijająco poważnie waszej gry w  salo- 
nowca. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


brą. Stalo się niedobrze, bo 


rogram  publieystyczno-dy- 
| wa Krystyny  Złeliń- 

skiej | Grzegorza Lasoty — 
wWytrych czy klucz wiolino- 
wy", poświęcony problemom 
współczesnej polskiej piosenki, 
spełnił niewiele z tych nadziei, 
które w nim pokładalem. Nie 
byla to właściwie ani publi- 
cystyka (przez którą rozu- 
miem przedstawienie argumen- 
jw różnych stron), ani też 
dyskusja (przez którą rozu- 
miem to samo, co publicysty- 
ka, tylko ostrzej, bardziej „na 
własny rachunek* dyskutan- 
tów | bezpośrednio). Program 
był tylko niejako „rozpozna- 
niem terenu", cyklem wypo- 
wiedzi — ale oglądalem go bez 
chwili znużenia, ponieważ je- 
ko twórcy posłużyli się naj- 
włuściwiej szczególnie telewi- 
zyjną | wręcz niezbędną w 
naszym programie techniką: 
taśmą filmową. Nie wyczyniali 
żadnych cudów ani lamań- 
ców - po prostu utrwalili na 
taśmie  liimowej wypowiedzi 
różnych ludzi w różnych miej- 
scach: Brzechwa u siebie w 
mieszkaniu, Sztatler w ka- 
wiarni, inżynier w fabryce 
płyt i wielu innych mówią- 
cych: o piosence. Wypowiedzi 
byly lapidarne (bo pomógł fli- 
mowy montaż), sceneria zmie- 
niała się co chwilę (bo po- 
mógł filmowy montaż), można 
bylo zastosować ciekawe efek- 
ty dźwiękowe (bo zastosowa- 


no filmowy montaż). I cho- 
<laż program byl „taki so- 
ble, średni, na pewno 


wszyscy go obejrzeli — bo 
pomógł montaż. Powtarzam to 
śtwierdzenie już czwarty raz, 


WIDOKI 


warto je powtórzyć, tak jak 
warto uświadomić sobie, że 
na _„dofllmowienie* naszej te- 
lewizii, na umożliwienie jej 
przy pomocy taśmy filmowej 
sprawnego działania w najróż- 
niejszych dziedzinach progra- 
mu — czekają nie tylko twórcy 
telewizyjni, lecz przede wszyst- 
i'm ogromna widownia, To 
jest pierwsza sprawa i głów- 
ny wydatek, na to na pei 
nie szkoda wszy: 
dzy, które telewizja może w;- 
dać, » nawet tych, które wy- 
dać hy chciała, choć (oby ty| 
«o. na razie) nie może. 


Szósty program kabaretu 
Szpak — „Nie ruszajmy z po- 
sad”, transmitowany w sohot- 


ni wleczór, oka. . się miesza- 
niną amerykanizmu | nicpo- 
trzebności. Amerykanizm re- 
prezentowały obficie obecne 
w programie reklamy (a to 
kawy Marago, a lo PZU, Mo- 
dy Polskiej itd.). Niepotrzeb- 
ność reprezentował  Zenun 
Wiktorczyk, który pomieszał 
konteransjerke z konferowa- 
niem i konferował 7 publicz- 
nością nudno, ale ża to dluz 
Niepotrzebna była także mniej 
więcej połowa „numerów* — 
za słaba i w tekstach, i w 
wykorianiu jak na ugruntowa- 
na od dawna, a opartą o 
Sze programy dobrą opinię o 
„Szpaku*. Warto, by telewi- 
za przy takich imprezach nie 
przekazywała wszystkiego „jak 


zastanowił nad selekcją. 
Kobra  „Zamknięie kolo" 
według J. B. Priestleya, W re- 
żyseri Jerzego Gruzy | z 
udzialem Zofii  Mrozowskiej, 
Aleksandry Śląskiej, Kaliny 
Jędrusik, Stanisława Zaczyka, 
Mieczysława Mileckiego * in- 
mych, wprawila mnie w 
szczególne pomieszanie. B; 
to bowiem ciekawa sztuka | 
dobra inscenizacja, opowieść 
morderczo — detektywistyczna 
bez detektywa, śledztwo wśród 
samych podejrzanych, sieć 
wzajemnych oskarżeń 1 podej- 
rzeń, a także zależności — pa 
prostu dobrze skonstruowany 
utwór - telewlzyjno - literacki, 
który obejrzałem z przyjem- 
nością i wielkim zainteresowa- 
niem, a który jakoś mi do 
Kobry nie pasowat. Dlaczego? 
Bo Kobra stworzyła sobie 
swój własny wzór  naturali- 
styczno - lamigłówkowej  opo- 
wiastki sensacyjnej | trzyma 
się go tak uparcie, że wszyst 
ko, co jest cokolwiek inne 
(i lepsze, choć równie, a na- 
wet bardziej sensacyjne) już 
przestaje być dla widzów Ko- 


„Stra- 
Stranitzky 


widowiska 
na pierwszym planie 


inwalida 


wego 


narodowy! 
Łomnicki jako 


bohater 


zbiorowa poniedziałko 
Tadeusz 


Scena 
nitzku 


schemat zrodził nawyk oglą- 
dania, a jednego schematu 
nikt nie potrafi zapełniać tą 
samą treścią (tylko na różne 
sposoby). Albo więc Kobra 
zdecyduje sie na zróżnicowa- 
nie repertuaru (oby „Zamknię- 
te kolo" było tego zwiastu- 
nem), albo uschnie, zwiędnie 
1 zniknie £ programu hez pro- 
testów: entuzjastów. 

O widowisku „Stranitzky | 
bohater narodowy* Friedricha 
Ddrrenmatta można by pisać 
wiele. Była to ekspresjoni- 
styczna groteska o ślepym | 
kuiawym, którzy  zapragneli 
zostać ministtami, przekonani, 
że będzie to lutwe od chwiti, 
xdy hohater narodowy — głowa 
państwa — stal się Jednym z 
nich — inwalidów, gdyż jego 
wielki palec u nogl dotknięty 
został trądem. Przedstawiono 
to w sposób bardzo frapują- 
cy. Tadeusz Łomnicki rolą 
Stranitzkyego dodąl jeszcze 
jedną pozycję do swoich wiel- 
kich kreacji; reżyser Zygmunt 
Hdbner nie cofnąt się przed 
wyrszistością uproszczeń, stro- 
nę telewizyjną spektaklu pięk- 
nie i sprawnie opracowała 
Joanna Wiśniewska. 

Zastanowił mnie. jeden fakt: 
opowleść Dlirrenmatta — to 
słuchowisko radiowe. Z takich 
pierwowzorów telewizja korzy- 
sta nie po raz pierwszy — 
ale dopiero teraz odważono 
ślę nie zacierać dźwiękowo - 
radiowego charakteru całości, 
lecz go podkreślić (postacią 
1 funkcją opowiadacza w cha- 
rakterystycznym _ wykonaniu 
Kazimierza Rudzkiego, monta- 
żem podporządkowanym czę- 
sto dźwiękowi, calą stroną 
akustyczno-muzyczną). Dało 10 
bardzo ciekawe rezultaty; 
chętnie  oglądalbym  konsck- 
wentne próby i eksperyment 
w bardziej może powszechnie 
wymownych 1 zrozumiałych 
dziełach literacko - telewizyj- 
nych, niż pelen przenośni ( 
aluzji tekst Diirrenmai 


sobę młodego reżysera 

Romana Polańskiego, od 

czasu jego debiutu 

„Dwaj ludzie z szafą" — 

otaczała specyficzna au- 

ra człowieka o wielkich m: 

wościach, niewyczerpanej inwen: 

cji i swoistego „radykała* w za- 

kresie sztuki. Tym bardziej in- 

teresującym bylo zatem obejrze- 

nie jego pierwszego” pelnometra- 

żowego i fabularnego filmu. Ty- 

tył „Nóż w wodzie" brzmi jak 

slawetny ongiś „Nuż w bżuchu*, 

ale epoka inna i odmienne spra- 

wy. tak w zakresie poetyki, jak 
i problemu. 

Otóż co do problematyki — to 
najtrudniej ją rozgryźć. chociaż 
miałem możność poznać wcześ- 
niej scenariusz, a obecnie obej- 
rzeć film. Mamy tam kilka po- 
pularnych w pewnych kręgach 
młodzieży mitów, związanych ze 
sobą przy pemocy dość wyszu- 
kanej ramy czasu i miejsca. Przy 
czym, według mego przekonania, 
postacie i sytuacje są tu symbo- 
liczne, a prawdy wyrażone przy 
ich pomocy — typowo „komplek- 
sowe*, 

A więc mamy tu zamożne 
mieszczańskie małżeństwo; On 
(Leon Niemczyk) jakoby dzienni- 
karz sportowy, chociaż — sądząc 
po akcesoriach, _ samochodzie 
„Peugeot*, jachcie, etc. — jest 
to raczej Iickarz-ginekolog, czy 
ktoś o podobnych dochodach. i 
Ona (Jolanta Umecka), eks-stu- 
dentka, obecnie żona, Malżeń- 
stwo jest skłócone i nie kocha- 
jące się, co widać od pierwszej 
chwili. 

On. może mieć pod czierdzie- 
stkę, ona sporo mniej. To waż- 
ne, ponieważ tkwi u podstaw 
pierwszego mitu, że on już „do- 
<hrapal się”, „nażył”*, jest „po- 
siadaczem*. „filistrem* i w ogó- 
le facetem godnym pogardy. Mal- 


żeństwo jedzie na  week-end. 


sta autostopowicz, 
dżinsach, z przydługimi włosami 
(notabene świetnie obsadzony 
i zagrany przez Zygmunta Mala- 
nowicza). Chłopak jest prowoka- 
cyjny, zmusza faceta do próby 
nerwów, omal nie spowodował 
wypadku. I od tej chwili zaczy- 
na się między nimi walka ko- 
gutć! 

Gość (trudno używać tu innej 
terminologii: jak gość, babka, 
chlopak) bierze go ze sobą, po- 
tem zabiera na jacht jako po- 
mocnika. Można by tu zadać py- 
tanie: dlaczego to robi? — ale 
przyjmujmy wersję autorów. Ten 
mąż ma dwie cechy: jest brutal- 
ny, despotyczny i pewien siebie 
Graz ma infantylną manię dowo- 
dzenia, kocha zabawę w kapita- 
na okrętu. Chłopak natomiast 
gardzi „starym*, „przeżytym* fa- 
celem. jego akcesorfami posia- 
dania, tysiącem owych „rzeczy*, 
czuje, że ów gość ma kompleks 
wobec niego, młodego i niezależ- 
nego, kompleks narzucenia mu 
swojej wladzy i sam z kolei 
pragnie go przestraszyć, ośmie- 
szyć, upokorzyć, przy czym gdzieś 
w głębokim podtekście kryje się 
myśl o kobiecie i okazji, jaką w 
tej; konfiguracji stwarza mu 
przypadek. 

Mamy więc na tej ciasnej 
przestrzeni jachtu, w ciągu dnia 
i nocy, na wodzie, nieustający 
szereg wzajemnych prowokacji, 
chęć zadominowania „kapitana* 
nad chłopcem, wyskoków i po- 
niżeń, stosowanych na zasadzie 
keszarowcgo kaprala wobec re- 
kruta, a wszystko w obecności 
kobiety, w oczach której i je- 
den, i drugi chce skompromito- 
wać rywala. 

Cały ten cyrk mógłby się wy- 
dać idiotyczną, tudzież mocno in- 


fantylną komedią 0 posmaku 
kabotyńskim, gdyby nie zalo- 
żyć — do czego milcząco zmu- 
sza reżyser — owych komplek- 
sów j mitów, określających sto- 
sunek bohaterów do siebie, 
A więc musimy przyjąć — tak 
jak to uważa chlopak — że ten 
facet jest „stary”, że musi odejść 
robiąc miejsce młodemu, który 
z kolei ma prawo bez skrupu- 
łów przejąć po nim schedę, na 
zasadzie po prostu swej młodo- 
ści, a więc „lepszości”, nie pod- 
legającej żadnej weryfikacji. Za- 
tem mamy tu popularny w pew- 
nych środowiskach mit mlodo- 
ści, jako wartości absolutnej, 
młodości jako stanu łaski, której 
się automatycznie wszystko na- 
leży. Dalej musimy przyjąć, że 
ów gość, czy mąż, ma także kom- 
pleks wobec tego chłopaka z te- 
go powodu, że sam nie jest chlo- 
pakiem i dlatego wlaśnie prag- 
nie go upokorzyć, Następnie — 
czego reżyser nie mówi wprost, 
ule co się nasuwa w sposób 
oczywisty — chłopak wcale nie 
gardzi tymi akcesoriami zbytku 
i posiadania, mającymi obciążać 
faceta, ani jachtem. ani samo- 
chodem. ani — co się wyraźnie 
okazało — żoną: pogardza nimi, 
ponieważ one należą do tamiego, 
ale sam chciałby je mieć i prze- 
knany jest, że będzie je mial. 


A więc mamy tu mit „bun- 
townika bez przyczyny”, niechęć 
do mieszczuchów, jako formę sa- 
moobrony wobec ukrytego kom- 
pleksu posiadania tych wszyst- 
kich „rzeczy*, jedną z masek 
adepta do tego samego raju. 
Kompleks niższości, maskowany 
rzekomą pogardą. Dodajmy do 
tego typowo chuligańską skłon- 
ność do prowokacji, wynikającą 
z niewyżycia się; pokusę do ry- 
zyka, upatrującą szansę swego 
zwycięstwa w przeświadczeniu, 


że drugi człowiek będzie miał 
hamulce i skrupuły; odwagę po- 
legającą na stosowaniu _niecz, 
stych chwytów upozoro- 
żeby prze- 
straszyć przeciwnika, żeby wyko- 
rzystać ujawnione przez niego — 
tak dobre — wyrzuty sumienia, 
słabość, jak i złe cechy charak- 
teru — ichórzostwo, egoizm. Jest 
to więc pełączenie malego cwa- 
niactwa sprytu z absolutnym 
odrzuceniem wszelkich zasad 
dżentelmeństwa, rycerskości, czy 
tair play'u. Niezła lista pewnych, 
typowych, cech  „chlopa- 
jego spojrzenia na świat. 
widza, który sam jest 
przepełniony podobnymi komple- 
ksami i który hołduje takim mi 
tom w swoim spojrzeniu na 
świat, film Polańskiego może 
wydać się prawdziwy psycholo- 
kicznie. 

Cóż jednak powiedzieć o „No- 
żu w wodzie", jeżeli odrzuci się 
te wszystkie kompleksowe i mie 
10logiczne założenia? Jeżeli — 
wbrew poglądom osiemnastolat- 
ków — mężczyzna pod  czter- 
dziestkę wcałe nie jest „stary” i 
nie ma żadnych kompleksów wo- 
bec gówniarza w dżinsach, który 
mu wlatuje pod samochód? Au- 
torzy zadali sobie dużo trudu, 
aby od początku, nie wiadomo z 
jakiego powodu, uczynić Leona 
Niemczyka untypatycznym. Nie- 
stety, zbyt uproszczone to chwy- 
ty i wszystko, co probują nam 
powiedzieć w swoim filmie, nie 
wydaje się takie oczywiste. Je- 
żeli zaś przyjąć rzecz na dobrą 
wiarę, wówczas trzeba stwier- 
dzić, że mamy do czynienia z 
nieciekawymi ludźmi, z pryini- 
tywną psychologią, zaś wiedza o 
ludziach, jaką nam reżyser oli 
ruje, jest dość dziecinna. Nato- 
miast jako stu m mito- 
logii pokolenia „młodzianków*, 
film jest pozycją niezwykle inte- 
resująca. Trudno jednak uwie- 
rzyc, ażeby — w tym wypadku 
— miała to być świadoma sa- 
tyra demaskująca ów rodzaj wi- 
dzenia świata, skoro twórca — 
przez sam sposób charakteryzo- 
w: postaci i wybór motywów 
ich działania — pokazuje, iż sam 
ikwi na podobnych pozycjach 


Trzeba natomiast podkreśli 
biorąc na warsztat — tak wątly 
i naciągany z punktu widz 
brawdy realistycznej — scen: 
riusz, w którym w gruncie rze- 
y nie się nie dzieje i zdzie 
przez cały film mamy do czynie- 
nia z trzema osobami — Rouian 
Polański zrealizował go pod 
względem reżyserskim bardzo 
dobrze. Film posiada naturalną 
płyaność i rytm. Ani na chwilę 
nie odczuwa się jakichś sp. 
nych dłużyzn, jeżeli są 
to myślowi ale nie reż; 
(ojwrócz jednej, tej fakty 
której ugrzązi jacht). 
zaprezentował dużo inwencji i 
doskonałych pomysłów, jak choć- 
by ów czysto techniczny chwyt 
ż radiową transmisją boksersk. 
amera_jest ruchliwa, nie czuje 
się statycznej sytuacji, Bardzo 
piękne zdjęcia Jerzego Ni na 
wydobywają wszelkie walory sce- 


nerii krajobrazu. Widać na 
nich każdą zmianę pory 'dnia, 
upływ godzin, zmiany  pogod; 


Reżyser pokazał, iż potrali zro- 
bić film o tak rygorystycznych 
założeniach formalnych : tak wy- 
szukanej sytuacji. Widocznie on 
również postanowił udowodni: 
że potrafi „zrobić film z. niez 
go". Trochę to dziwna ambicja 
jak na polską kinematografię. 


ANDRZEJ BRAUN 


Rozmowę z Romanem Polańskim 
drukujemy na str. 10 — 11 (red.). 


Lech Pijanowski 


Rekord 
wysokości 


perator Sergiusz Sprudin pobił rekord 
wysokości polskich operatorów filmo- 
wych, kiedy — jako autor zdjęć i jedno- 
cześnie "reżyser dokumentalista, znalazł 
się z kamerą na wysokości ponad sze- 
ściu tysięcy metrów w górach Hindukuszu 
w Afganistanie.  Wespół z Witoldem Leśnie- 
wiczęm, drugim operatorem i współreżyse- 
rem, stworzyli oni pełnometrażowy barwny 
film „Hindukusz* — relację z polskiej wy- 
prawy alpinistycznej, która prawie dwa lata 
temu pod kierownictwem inżyniera Zbigniewa 
Chwaścińskiego zaatakowała i zdobyła naj 
szy afgański szczyt Hindukuszu — Noszak 
dem i pól kilometra nad poziomem morza!) 


Wydaje się, że filmowa relacja z takiej wy- 
prawy jest swoistym „samograjem*: egzotyczni 
ludzie, wąskie ścieżynki górskie, potem nieprze- 
byte lodowce, urwiska, zwaliska, przedziwne syl- 
wetki normalnych mężczyzn „oporządzonych* 
alpinistycznie — te wszystkie elementy muszą 
się przecież znaleźć w filmie górsko-egzotycz. 


nym i już to stanowi ciekawe widowisko. „Is 
nie, wszystko to w filmie jest i rzeczywiście 
mamy do czynienia z widowiskiem bardzo do- 


brej i rzetelnej, dokumentalnej klasy — ale 
jedno z drugiego wcale nie wynika od razu i 
bezpośrednio. 


W dziedzinie tzw. „trawelogów* — filmów 
podróżniczo-egzotycznych — powstaje na świe- 
cie wiele utworów, do których zdjęcia kręcono 
w najbardziej dziwnych zakątkach świała, a 
mimo to wiele z tych filmów jest wręcz nud- 
nymi albumami niezbyt ciekawych pocztówek, 
Które coraz rzadziej 
na ekranach kin, szuk 
nego rodzaju poka 
— w telewizji. 


„Hindukusz” jest takim filmem. Znajdzie 
sobie na pewno miejsce na ekranach kin nie 
tylko w Polsce — ponieważ przekon; 
wadnia, dobremu filmowi podróżniczemu po- 
trzeba więcej składników, niż tylko dobrych, 


atrakcyjnych zdjęć. 


i być 

i się pokazać 

ypadku nie _ jest 

skromności, lecz po. prostu. dokumen- 

tem; nie. bali się stwie 
w obrazie, ż 


wyprawa to 
w gruncie y przeważnie nudne i trudne 
noszenie ciężkich bagaży; nie bali się wrt 
cie ukazać także, że równą im. zasługę w pow- 
staniu filmu mają nast alpiniści Dzięki temu 


jąco udo- 


Operator Sergiusz Hindukuszu 


Sprudin w 


górach 


wszystkiemu — twórcy są na ekranie wszech- 
stronnie obecni; nie mamy do czynienia z su- 
chą relacją, lecz. z opowieścią nie zawsze spoi- 
stą, ale za to subiektywnie przeżytą. 


Scenari 
na dzień 
ciwstawiali. 
lawina - = 


z filmu powstawał oczywiście z dnia 
i filmowcy wcale się temu nie prze- 
Gdy na jeden z obozów spadła 
raniąc alpinistę i łamiąc mu rękę — 
co mogli, nie sfingowali niczego (choć 
również mogli — kto wie, jak naprawdę 
la lawina w Hindukuszu i jej skutki?), 


stawowe części filmu: podróż samochodem prz. 
egzotyczny Afganistan (tę egzotykę trafnie, choć 


może zbyt skąpo podkr komentarz pióra 
Karola Małcużyńskiego) i sama wspinaczka, 
zakładanie coraz to nowych obozów, 


kanie do coraz to trudniejszych warunków 
reszcie szturm na sze: Jednego i drugiego 
akurat tyle, by pozostał niepokojący nie- 
dosyt — świadectwo, iż mamy do czynienia z 
przem; ną konstrukcją filmu. Stanowczo wolę 
to, niż jakikolwiek nadmi żałosne oczeki 
nie, kiedy film się skończ; 


Zakończenie filmu jest lapidarne. Dramaturgii 
swej opowieści twórcy nadali kształt niejako 
samej wspinaczki. W partiach szczytowych — 
zdjęcia na szesnastomilimetrowej t 
konał jeden z alpinistów, Zbigniew Rubinow- 
ski. Są to kadry oczywiście technicznie gorsze: 
barwy nieco rozpływają się. obraz drga — ale 
za to wraz z grupką siedmiu Polaków j 
my na szczycie Noszaka w chwili, 
na nim polski i afgański proporczyk. 
ze szczytu nie są tylko uni- 
katem w kinematografii pol- 
skiej, ale i prawdziwą rzad- 
kością w świecie, 

W tym momencie zaintere- 
sowanie widowni radykalnie 
opada i film się kończy. Żad- 
nych fanfar, żadnej pi zepiso- 
wej „akcji schodzącej” 
w przenośni, ani dosłowni 
Taką zwięzłość wysoka ćenię. 

Realizacja filmów w rodza- 
ju „Hindukuszu* ma w so- 
bie coś z pionierstwa — jest 
to odważne działanie pardza 
małej grupki ludzi w bardzo 
trudnych warunkach. Gdy bę- 
dziecie mieli okazję, idźcie zo- 


baczyć wyprawę na _ szczyt 
Noszaka. Będziecie się 

i niecierpl wzrusza 

szyć — tak ivóżnych emocji 
trudno jednocześnie doświad- 
czyć na zwykłym, fabular- 
nym filmie. 


ut 
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rudności stworzenia w Polsce obycza- 

jowej komedii filmowej stały się już 

truizmem. Uważa się za rzecz nalu- 

ralną, że w innych krajach rodzaj ten 

stanowi sporą część produkcji, uwa- 
ża się jednocześnie za rzecz — nie naturalną 
wprawdzie, ale oczywistą. że „my nie mamy 
dobrej komedii obyczajowej”, Wcale znacz- 
ny odłam widzów, którzy są amatorami ko- 
medii, zawdzięcza swoje satysfakcje przede 
wszystkim autorom irancuskim, włoskim czy 
angielskim, rzadko polskim. których realiza- 
cję oglądają raczej 2 ciekawości, niż z na- 
dziei dobrej zabawy. 

Komedie obce tylko wyjątkowo zachwy- 
cają naszych wybrednych krytyków; utrzy- 
muje się wokół nich atmosfera na ogół neu- 
iralna. Te, które docierają na nasze ekrany 
po surowym egzaminie komisji repertuaro- 
wej, uważane są jednak za przynajmniej 
znośne. Inaczej jest z nielicznymi tworami 
„polskimi. Krytyka filmowa nie przepuściła 
młamal żadnemu z nich, umieszczając je 
prawie wszystkie poniżej dającego się ścier- 
rieć p:ziomu miernoty. 

Wśród samej publiczności, jakkolwiek uczę- 
szcza ona na seanse, nie wyłoniły się opinie 


Marcin 


zdecydowanie zaprzeczające ocenom krytyki. 


Kolejne „Anatole*, „Mąż swojej żony” czy 
„Szczęściarz Antoni" nie zawiodły kasowo, 
przegrały nalomiast bitwę a honor. Film 
polski wydał niejeden dramat, którego wąt- 
ki obyczajowe byly zadowalająco wartoś- 
ciowym elementem dzieła. Wobec kilku in- 


teresujących realizacji chciałoby się wręcz 
użyć określenia „dramat otyczajowy*. gdy- 
by nie staroświecki posmaczek tego zwrotu. 
„Ostatni dzień lata". „Niewinni czarodzieje” 
ilustrują moją myśl. Można powiedzieć, że 
w przeciwieństwie do tych osiągnięć zamiar 
komediowy psuje watek obyczajowy. robi go 
nienaturalnym lub płaskim. 


Nieodparcie nasuwa się pytanie o przyczy- 
ny takiego stanu rzeczy. Moje osokiste do- 
mysły prowadzą mnie daleko poza rozwa- 
zania o indywidualnych nieudolnościach sce- 
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„amiar komediowy 


narzystów czy reżyserów. Nie chce mi się 
wierzyć, aby środowisko obfitujące w ludzi 
dowcipnych, bystro obserwujących, nie umia- 
ło podołać zadaniu z racji własnych braków. 
Wydaje mi się natomiast, że w Polsce dzi- 
siejszej brak jakichś obiektywnych danych 
dla powstania komedii. Wcale nie dlatego 
zresztą, że zycie nasze jest smutne. 


Na czym w ogólności polega przemawia- 
nie językiem komedii? Polega ono na uży- 
uantu mowy potocznej, mowy gotowych wy- 
rażeń, wobec której dramat stanowi język 


zwrotów odkrywczych, dotąd jeszcze nie ular- 
w codziennym 


tych życiu. Komedia nie 


Czerwiński 


zdziera warstwy potocznego obyczaju, takie 
strząsnięcie z siebie konwencji stanowi zaw- 
sze szok dramatyczny. Komedia ogranicza się 
do pokazywania niespójności obyczaju. jego 
nieciągłości, załamar, sprzecznych nakazów. 
Komediopisarz musi w tym celu dysponować 
materiałem mocno ustalonych zwyczajów, 
które widzowie odczytują bezbłędnie, jak 
jednoznaczne litery aljabetu. Inaczej mówiąc 
— na to, by mogła być uprawiana komedia, 
muszą być ukazane na ekranie powszechnie 
zrozumiałe sytuacje. których nieoczekiwane 
sploty wyzwalają w nas śmiech lub uśmiech. 

Otóż rzecz w tym, że życie społeczne w 
Polsce jest tak przeorane zmianami, tak 
płynne, tak młode, że nie istnieją dostatecz- 
nie zestałone normy obyczajowe. Ściśle) zaś 
mówiąc — istnieją oczywiście obyczaje, nie 
istnieją natomiast utrwalone sposoby mani- 


psuje, wątek obyczajow: 
skim” (Tadeusz Fijewski w filmie „Kapelusz pa! 


robi go nienaturalnym lub pla- 
Anatola" reż. Jana Rybkowskiego) 


jestowania ich w życiu. Obyczaje Polaków 
mają charakter podstawowy. nie porosty one 
gestem, osobliwościami języka, nie tworzą 
wyrazistego folkloru, wycdrębnionych typów. 
To, co w tej dziedzinie istnieje, jest dogo- 
rywającą spuścizną przeszłości lub margi- 
nesem. Twórcom bliższy jest psychologiczny 
miąższ życia, dziedzina motywacji osobi- 
stych, niestereotypowych cierpień, indywi- 
dualnych komentarzy do społecznego byto- 
wania. To wszystko jednak jest materialem 
do dramatu, nie do komedii. 


Jednym : ulubionych tematów komedio- 
wych filmów anglosaskich są perypetie ro- 
dziny. Pięknie, ale jak to zrobić w Polsce, 
gdzie życie rodzinne od strony obyczajowej 
jest nieustanną improwizacją. gdzie zatem 
nie można — w splocie filmowej intrygi — 
w komiczny sposób zderzyć ze sobą konwen- 
cji. Najlżejsze potrząśnięcie tego tematu uka- 
zuje jakies dna, głębsze warstwy — po pro- 
stu dramaty. 

Jakikolwiek tradycyjny bohater komedio- 
wy — artysta czy filister — nie ma na na- 
szym terenie ckreślonych wyznaczników spo- 
lecznych lub ma je przypadkowe, szybko 
przemijające czy pożyczone. Wyobraźmy s0- 
bie polską komedię z życia aktorek filmo- 
wych. Byłaby to satyra na zabawę w aktor- 
ki, na imitowane fasony. Komedia musiala- 
ty się przerodzić w groteskę. 


To ostatnie określenie dość dobrze charak- 


teryzuje los polskiej komedii robionej „2 
pazurem", Grozi jej stale przejście w fro- 
teskę lub w tragijarsę. to znaczy w rzecz 


„do śmiechu”. .ale z dominującym tonem dra- 
matycznym, drapieżnym lub  demaskator- 
skim. 


en film ma już dłu- 
gą historię. I niezw 


kłą. Scenariusz we- 
dług opowiadania 
„Na białym szlaku* 


Aliny i Czesława Centkie- 
wiczów skierowany został 
do produkcji w marcu 1960 
roku. Latem tego samego 
roku rozpoczęto realizację 
zdjęć w oryginalnym ple- 
nerze podbiegunowym: re- 
żyser filmu Jarosław 
Brzozowski uczestniczył bo- 
wiem w wyprawie  pol- 
skich naukowców na Spits- 
bergen. Z ekipy naukow- 
ców wydzielono niewielką 
grupę ludzi współpracują- 
cych z reżyserem przy rea- 
lizacji zdjęć. W trudnych 
polarnych warunkach speł- 
niali oni zadania bar- 
dzo różne i trudne: by 
aktorami, asystentami re- 
żysera, tragarzami. Wtedy 
nakręcono na Spitsbergenie 
sporo materiału, który miał 
stanowić oryginalne i egzo- 
tyczne tło wydarzeń pi 
szłego filmu fabularnego. 
Dalsze prace zapowiada- 
no na zimę 196061. Wy- 
brano plenery w Dolinie 
Pięciu Stawów w Tatrach 
imowy krajobr tych 
terenów do złudzenia bo- 
wiem przypomina niezw! 
kły, prawie  arktyczny 
plener skompletowa- 
no obsadę aktorską 
na tym się skończyło. U! 
głoroczna bezśnieżna 
uniemożliwiła  filmowcom 
pracę. Mamy już rok 1962 
i dopiero teraz podjęto po- 
nownie produkcję „Na bia- 
łym szlaku”. Jednak nie w 
Dolinie Pięciu Stawów. , 


ima 


NA BIAŁYM « 
SZLAKU 


według opowiadania  ALI- 
NY | CZESŁAWA CENT- 
KIEWICZOW.  Scenopi 
JAROSŁAW BRZOZO 
|. KRZYSZTOF GRU 
CZYŃSKI, | Reżyseria 
JAROSŁAW BRZOZOWSKI. 
Operator — BOGUSŁAW 
LAMBACH. W rolach głów. 
nych; EMIL KAREWICZ 
(Weber) | LEON  NIEM- 
CZYK (Sikora, w  pozo- 
stalych; JÓZEF NALBER- 
CZAK, WITOLD PYRKOSZ, 
ZDZISŁAW SZYMAŃSKI | 
KAZIMIERZ TALARCZYK. 
Zespól STUDIO. 


» 


lecz na bardziej dostępnej 
Hali Gąsienicowej. 
Przypumnijmy w 
zdaniac.. treść filmu. 
Akcja „Na białym szla- 
ku" rozgrywa się w Gren- 
landil w ostatnich tygod- 
niach drugiej wojny świa- 
towej, Na bezludnej 
krytej lodem ziemi, 
ka tylko rozmieszczone są 
siędziby nielicznych angiel. 
skich jednostek  wojsko- 
wych, stacje  mefeorolo- 
giczne i chaty iraperskie 
Mieszkańcem jednej z ta- 
kich chat, spelniającej tak- 
że rolę stacji meteorolo- 
kicznej, jest Polak Sikora 
— obieżyświat, który p 
wędrował tu parę lat przed 
wojną. Sikora _ pracuje 
wraz z trzema Duńczyka- 
Mi — Bjórnem. Nilsem i 


kilku 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


im także pewien Eskimos. 


Ta niewielka grupa nie 
tylko obsługuje stację me- 
teorologiczną, ma także za 
zadanie patrolowanie wy- 
brzeża. 
Grenlandia. choć oddalona 
9d europejskich i afrykań- 
skich pól bitew, była tere- 


GRENLANDIA LEŻY 


Reż. Jarosław Brzozowski reulizuje 


nem niezwykle ważnym 
dla działań wojennych. Ląd 
ten nazywany jest nieraz 
„kuchnią meteorologiczną” 
i obserwacje zbierane przez 
grenlandzkich osadników 
decydowały wielokrotnie o 
terminach wielu akcji wo- 
jennych. Nie więc dziwni 
go, że krajem tym — kt 
ry po. upadku Danii stano- 
wił strefę wpływów angiel- 


skich — interesowali się 
Niemcy 
Opowieść Aliny i Cz 


sława Centkiewiczów ni 
wiązuje do historii jedne- 
Bo z niemieckich desan- 
tów, który wylądował w 
ostatnich tygodniach woj- 
ny na brzegach Grenlan: 
dii. Tu właśnie zaczynają 
się niecodzienne przygody 
dwóch ludzi — trapera Si- 
kory i oberleutnanta We- 
bera — dowódcy załogi nie- 


mieckiej. Polak i Niemiec 
reprezentują jednoosobowo 
dalekie, wrogie fronty. 
Wędrują przez lodowe pu- 
stkowie Dalekiej Północy. 
walczą z sobą inaczej 
jednak niż frontowi  żoł- 
nierze: zwycięstwo zależy 
od wytrzymałości  psy- 
chicznej, znajomości tere- 
nu. zręczności. Dzieje wę- 


drówki Sikory webera 
do bazy alianckiej obfitują 
w wiele niespodziewanych 
wydarzeń. Ich marsz trwa 
długie tygodnie. Pozbawie- 
i żywności i odzieży, cho- 
ci dwaj śmiertelni 
wrogowie są sobie potrz. 
bni. Muszą iść razem. 
Przypomina się pozornie 
odmienna, a jednak podob- 
na w atmosferze wędró! 
ka dwóch bohaterów 
śmiertelnych wrogów zara- 
zem — z francuskiego fil- 
mu „Oko za oko* Andrć 
Cayatte'a. 


* 

Jak w każdej ekipie fil- 
mowej, ta i tu — na 
Hali Gąsienicowej — dzień 
pracy zaczyna się o godzi- 
nie szóstej rano. Aktorzy 
idą do  charakteryzatorn 
portatorzy (tak dź i 


Ę większości miej- 
seowi górale. którzy odwo- 
żą na plan różne elemen- 
ty dekoracji i sprzęt fil- 
mowy) wyruszają w co- 
dzienną wędrówkę z Mu- 
rowańca — do _ odległych 
nieraz miejsc, gdzie kręci 
się zdjęcia. Potem śniada- 
nie i o ósmej cała ekipz 
wyrusza z nartami na ra- 
mieniu — .na Grenlandię" 

W dniu, w którym obser- 
wowałam pracę ekipy, ląd 
ten „znajdował się* u stóp 
Zawratu, na zamarzniętym 
i grubo przysypanym śnie- 


ramion Webera i po krót- 
kim namyśle — raczej 
litości niż z rozsądku, od- 
kneblowuje mu usta. 
Nakręcenie tej sceny 
trwa długo, przynajmniej 
lak zdaje się obserwatoro- 
Jeszcze jedno, dwa u- 


przywędrowała 
tutaj z dolin koniec 
dnia zdjęciowego. Narty na 
nogi — powrót do schroni- 
ska na obiad. Jest 
mglisto, wetknięte tu i ów- 
dzie w śnieg tabliczki in- 


-i 


POD ZAWRATEM 


w Tatrach film „Na hiałym szlaku” 


giem wielkim  Czarn 
Stawie Gąsienicowym. 
Piękny słoneczny dzień 


ym 


marcowy. iskrzący się śnieg 
- marzone warunki na 
póżnozimowy urlop. Te 

są jednak 


godzinnym męczącym mar- 
szu trzeba przystąpić do 
pracy w _paraliżującym 
ruchy zimnie. 

Na_ śniegu w śpiworze 
leży Weber. Głowa schylo- 
na trochę na bok, 
przymknięte, brwi 
nione. Słychać 
śniegu — Niemiec przewra- 
ca się % trudem na bok. 
Podnosi powieki.  nasłu- 
chuje. Do Weber bliż: 
się powoli strudzony Siko- 
ra. nachyla się nad leżą- 
cym. Rozwiązuje sznurek 
kaptura, ściąga śpiwór z 


formują o 
stwie lawin. 

Ekipa filmu Na  bia- 
łym szlaku* pracuje w 
Tatrach od połowy lutego. 
Wyjątkowo trudne waru 
ki zdjęć powodują, że 
trzeba będzie zostać tu 
może nawet do maja. Po- 
tem zdjęcia atelierowe w 
Lodzi. 

Życzymy powodzenia fil- 
mowcom. by długa i skom- 
plikowana historia tego 
filmu rozgrywającego 
się na Grenlandii, realizo- 
wanego na Spitsbergenie i 
w Tatrach — znalazła jak 
najbardziej pomyślny epi- 
log na ekranie. 


niebezpieczeń- 


Zdjęcia z tilmu „Na bia- 
lym szlaku" zamieszczamy 
również na drugiej okładce 


„Vivre sa vie” (Przeżyć swo- 


(| FILMIE je życie 2 Anną Kariną w 
roli głównej 


— Muszę przyżnać — mówi 
VIVRE GA VE" Godard — ie temat „Vivre sa 
wie nie jest oryginalny. Zaj- 

„ RE AZYA Ę 
muję się w nim sprawą pro 

stytucji. Była ona_wielokrot- 


dwu tendencjach ne porszana w jumie, wwo 


gnoim zdaniem — nigdy 
ń i w sposób uczciw| Będzie to 
współczesnej wielke ts alodej SRotiEdE 
która pracuje jako ekspedient- 


kinematografii ka, mało zarabia i z trudem 


daje sobie radę w życiu. Chcę 
pokazać, jak dziewczyna stop- 


i planach todo dajesrliociacnać A 


proceder prostytucji 


na przyszłość Akcent kładę na. wenę 


nej ewolucji postaci, Próbuję 


twórca „Smierci rowerzysty” i „Gł 
lizuje obecnie w Hiszpanii film „Tam 
stanie”. Jest to historia francuskiej ta. 
da nagle na ciężką chorobę i must | 
w małej wiosce hiszpańskiej: poznaj 
wieśniaków. 


Scenariusz filmowy wydał się móch 
zurze frankistowskiej i na wszelki 
Bardemowi przenieść akcję do Włoch 


ANDRE 
GNATIE 


— przystępuje do realizacji fil- 


nerie i w dekoracjach natu- . a 
$ ż małym budżecie, filmy autor- _ Moje projekty na przyszłość? (Miecz i waga). Podobnie jak 


ralnych. Koszty będą mini- ć dy 5 
alnych. Koszty będą Mili” — skię, ambitne. Uchodzą oneza  Zrealizuję film „Pogarda większość Milmówstego CAS 


zę stworzyć studium charakteru 
— Inowi na wzór „Kieszonkowca” Ro- 


berta Bressona. Nawiążę tak- 
e do tego, co według mnie 


JPANELUGCO ZCS EŃ 


tchu". Film zrealizuję w krót- 


we- 


BE pozycje mało opłacalne. Tym- dług powieści znanego wło- ra — | ten poświęcony będzie 
We współczesnej kinemato. czasem ostatnia praktyka fil- skiego pisarza Alberto Mora- problemom wymiaru sprawie= 

ean-Luc Godard, jeden z  grafil światowej dominują mowa we Francji dowłodła, wii, a później, w Ameryce, SWI 
czołowych twórców fra obecnie dwie przectwstawne że ambitny jilm autorski mo- film z Gene Kellym. We Fran- - Przypadek o którym opo- 
skiej „nowej fali* („Do sobie tendencje, Pierwsza — że być kasowy i że aprobata cji zamierzam adaptować na wiem -=*niówi Cayatta =SNOM 
utraty tchu”, ..Mały żołnierz”. to wielkie widowisko jilmowe, publiczności nie oznacza wca- film sztukę Luigi Pirandelia niecodzienny. Zazwyczaj poli 
Kobieta jest kobietą"). reali- kosztowne, obliczone na duże le jego dyskwalifikacji arty- „Sześć postaci w poszukiwa- dja poszukuje zbrodniarza, sta, 
zuje swój czwarty z kolei film zyski. Druga — to filmy o stycznej niu autora". ra się odpowiedzieć na pyta- 
nie — kto zawinił? W „Le 
glatve et la balance” jest ode 
— Z] wrotnie. Policja usiłuje usta- 
lie, który z trzech oskarżo- 


nych jest niewinny, Dwaj 2 
nich — to notoryczni przestęp- 
y. trzeci zatrzymany został 
przypadkowo. Film będzie po- 


MARCEL CARNE 


— bawił niedawno w Budap. 


zcie, gdzie ma wkrótce przystąpić do realizacji 


filmu „Germinal", opartego na powieści Emila Zoli. Będzie to współprodukcja Jemiką ze znanym powiedze. 
francusko-węglersk: 4 ze zna że- 
lem Goethego „Przekładam 

Dlaczego zainteresowałem się Zolą? — mówi wybitny reżyser. — Po prostu ELSE rzekładn 


niesprawiedliwość nad niepo- 
rządek". Moim zdaniem — 
każda niesprawiedliwość jest 
początkiem nieporządku. 


lubię tego pisarza, dlatego że porusza w swych utworach ważną i ciągie aktualną 
problematykę społeczną. Film francuski, niestety, rzadko sięga po tego rodzaju 
tematykę. Powodów jest kllka. Nasza cenzura, która tak chętnie przymyka oczy 
na tanią, wulgarną erotykę, reaguje natychmiast, jeżeli ktoś próbuje poruszyć 
w filmie jakiekolwiek zagadnienie społeczne czy polityczne. Także znaczna część 
publiczności francuskiej woli romantyczne i kostiumowe opowieści od Jilmów zaan- 
gażowanych społecznie, Francuscy producenci skwapliwe zaś schlebiają tego rodza- 
ju gustom. W tej sytuacji, nie mogąc znaleźć producenta we Francji, musiałem 
szukać pownocy na Węgrzech 


Główne role w filmie obej- 
mą Jean-Claude Brialy, Marie- 
Josć Nat i — prawdopodobnie 
— Anthony Perkins. 8 


FILM O PRZYWÓDCY MAFII SYCYLIJSKIEJ - SALVATORE GIULIANO 


lody reżyser włoski Francesco Rosi („WY- 
zwanie”, „Kanciarze”) ukończył realizację 


filmu „Salvatore Giuliano", poświęconego 


sławnemu, nieżyjącemu już, przywódcy mafii sy- 


— obejn 
cylijskiej. Z okazji tego filmu mówi się o Rosim spaśtid 
jako o najodważniejszym reżyserze we Włoszech. wdccio 
Nikt bowiem nie ośmielił się dotychczas zrealizo- RET 


wać filmu o Salvatorze Giuliano. Temat byl 
swoistym „tabu* z powodu niebezpieczeństwa, 
jakie moglo zagrażać realizatorowi z rąk żyją 
cych członków mafii. 

w czasie zdjęć, które odbywały się na Sycylii, 
Rosi otrzymywał listy z pokróżkami, a jeden 
2 członków ekipy został postrzelony. Reżyser 
Jednak nie skapitulował i ukończył film. Cenzura 
włoska, która miala początkowo poważne zastrze- 
żenia, musiała w końcu zgodzić się na wyświetle- 
nie filmu; Rosi bowiem opari swój scenariusz na 
autentycznych faktach, opublikowanych swego 
czasu w prasie oraz na sprawozdaniach sądowych. 
"Twórca zastosował konstrukcję  dramaturgiczną 
podobną do „Obywatela Kane" Orsona Wellesa. 
W kilku kolejnych restrospekcjach wszechstronnie 
ukazuje postać bandyty, próbuje rozwiać roman- 
tyczną legendę, jaka go otacza, i wykazać, że 
byl on typem faszystowskiego dyktatora. Rosi 
przypomniał w filmie o słynnej masakrze ucze: 
ników  pierwszomaiowej demonstracji, masakrze 


j 


dokonanej przez Szivatore Giuliano i jego mafię. 

W czołówce filmu wymieniono tylko dwa na- 
zwiska zawodowych aktorów. Są to Salvo Ran- 
doni (sędzia trybunału w Viterbo) i Frank Wolf 
(Pisciotta, kuzyn Salvatore). W pozostałych rolach 
ystąpili aktorzy niezawodowi, którzy ze względu 
na bezpieczeństwo osobiste nie zgodzili się na 
opublikowanie swych nazwisk. Postać Salvatore 
Giuliana gra młody mechanik z Palermo. 
Przewiduj» się, że film Francesco Rosiego będzie 
reprezentować kinematografię włoską na festiwalu 
w Cannes. 


FEDERICO FELLINI 


pracę nad jedną z nowel filmu „Bocraceto 
reżyser ma wkrótce przystąpić. do realizacji 
swego nowego, pelnometrażowego filmu. 


ównej ulicy 
gdzie się nic nie 
icerki, która zapa- 
ozostać jakiś czas 
tu życie i pracę 


ukończył 


— Nie ustalilem jeszcze tytułu — Fellini. — Mimo 
że obejrzałem sto kandydatek, nie znalazłem również odtwór- 
czyni głównej roli. W filmie będzie występować wiele osób. 
Wiem na razie tylko tyle, że główną rolę męską zagra Mar- 
cello Mastrojanni i że film będzie dalszym ciągiem „Słod- 


mówi 


o podejrzany cen- 
vypadek nakazano 


BILLY 
WILDER 


— („Bulwar Zachodzą- 
Słońca”, „Świadek 
oskarżenia", „Pół żar- 
tem. pół serio". ..Gar- 
| soniera*) „— nakręci 
film „lrma La Douce" 
według znanej francu- 
skiej komedii muzycz- 
nej Erefforta, granej z 
olbrzymim _ powodze- 
niem w jednym z tea- 


trów Broadwayu. W fil- 


mie wystąpią aktorzy 

„Garsoniery": Jack Shirley Mac I 
Lemmon. Shirley Mac 

Laine oraz Charles 

Laughton. 


— nak! 


ęci we Francji film „„Huzar 
powieści Jeana Giono. Akcja toczyć się będzie za 
panowania Napoleona I, kiedy we Francji szalała 
epidemia cholery. Film na podstawie tej powieśri miał 
pierwotnie realizować Ingmar Bergman. 


na dachu” według 


LUIS BUNUEL 


— młody aktor i reżyser francuski („Podrywacze"), realizu- 
je film „Les Vierges" (Dziewice). W siedmiu  nowelkach 
twórca przedstawi motywy postępowania młodych kobiet, 
których każda broni się przed staropanieństwem. Następ- 
nie Mocky ma zamiar nakręcić film „Deo gratias* — 
dług powieści Michóla Servina, z Bouruflem w roli głównej. 


Jean-Pierre 
Mocky 


we- 
ihony Perkins flirtuje z Elisabeth Ercy w czasie przerwy w 


gclach awego poprzedniego tllmu „Fedra 61* reż. J. Dassina 


rawdziwy renesans (il- 
mu rumuńskiego datu- 
je się od roku 1560. 
Rumunia uzyskała wówczas 
na międzynarodowych _fe- 
stiwalach siedem nagród. 
Wśród wyróżnionych pozy. 
cji był film fabularny „, 
tek z dynamitem" reż, 
viu Ciulcla (wyświetlany 
na naszych ekranach), po- 
zostale nagrody otrzymały 
kreskówki Iona  Popescu- 
Gopo; utwierdziły one mię- 
dzynarodowy rozgłos tego 
wybitnego artysty. 


SUKCESY FILMU RUMUŃSKIEGO 


e główną rolę w filmie „Tajemnice Paryża”, 
na sensacyjnej, dziewiętnastowiecznej po- 
geniusza Sue. Film reżyseruje Andrć Hun- 
„Trzech muszkieterów", „Garbus*). 


ubiegłym _tilm 
„Darclee* reż. Matela Ja- 
coba przeszedi bez wraże- 
nia na festiwalu w Cannt 
ale na JI MFF w Moskwie 
jedną z czołowych nagród 
(Srebrny Medal) zdobyło 
Pragnienie* reż. Mircea 
Dragana. Jest to pierwszy 
rumuński film _ szeroko- 
ekranowy (wkrótce  z0- 
baczymy go u nas). 


W roku 


W ciągu ostatnich miesię- 
cy powstało w Rumunii 
dwanaście nowych filmów. 


Irina Petresco i Liviu Ciulei 


EZ ESR EE w filmie „Statek z dynamitem* 

czyl realizację „Rodziny dia, której akcja toczy się powieści Jeana Barta, A nich utwory adresowane dc 

eo Op ALE w _ bliżej nieokreślonym poświęcony życiu w jed- dzieci („Romantyczne la: 
jo niedawno cz 1), ki 

wan ależawi państwie jkapitalistycznym. nym z naddunajskich por- 10"), kilka dramatów spo, 
za rumuń- W filmie nie pada ami Jed- „|; łecznych —_ („Transfuzja 

skiego Mihaila Sadoveanu. ca 0 WNYDZSĄCTA ca 


lon Popeźcu-Gapo nakręcił 
swój pierwszy film fabu- 
larny „Skradzióna bomba*. 
Jest to satyryczna kome- 


no słowo, aktorzy posługu- 
ją się jedynie gestem i mi- 
miką. Spośród innych fil 
mów — na uwagę zasługu- 
je „Europolis", oparty na 


drugiej wojny światowej. 


Nowa produkcja rumuń- 
ska obejmuje filmy rozmal- 
tych gatunków. Są wśród 


„Dni i noce Kariny Popes 
cu*, „Obcym wstęp wzbro 


niony*, „Kochaj jutro") 
a także komedie („Posta 
restante*'). 


No) 


BRozmawiamy z Romaneu 


O polskim 
„NOZU W WODZIE” 


na tle francuskiej 
„NOWEJ FALI" 


Polańskim 


Reżyser Roman Polański (ur. w roku 1933) jest absolwentem łódzkiej PWSTiF. 
Po ukończeniu studiów zrealizował kilka interesujących 


wych: „Dwaj ludzie z szafą” 
kręcony we Francji) i „Ssaki”. 


filmów  krótkometrażo- 


„Gdy spadają anioły”, „Gruby i chudy” (film na- 
Debiutem Polańskiego w 


filmie fabularnym jest 


„Nóż w wodzie”, wyświetłany na naszych ekranach (patrz — recenzja na str. 4). 


ieszę sie, że nie zrealizo- 
wałem tego filmu przed 
dwoma laty, a więc wte- 
dy, kiedy powstał scena- 
riusz „Noża w wodzie”, 
choć pracę nad nim zaliczam do 
najprzyjemniejszych momentów 
mojej —, mówiąc górnolotnie — 
twórczości. Scenariusz napisaliś- 
my z Jerzym Skolimowskim i 
Jakubem Goldbergiem — w ciąq- 
gu zaledwie dwóch tygodni. 
Przez dwa lata natomiast wpro- 
wadzaliśmy różne zmiany, po- 
prawialiśmy dialogi. Jestem 
przekonany że dzięki współpra- 
cy ze Skolimowskim znacznie 
zyskały one na zwartość: 
Najważniejsza była chyba jed- 
nak zmiana zakończenia. W pier- 
wotnej wersji scenariusza — bo- 
haterowie, wracając już do War- 
szawy, spotkuli pr<ygodnego u- 
czestnika swej weekendowej wy- 
prawy. Właściwie, wydaje się, że 
to zupełnie normalne; młody 
chlopak jest przecież autostopo- 
wiczem i widz czeka na tę sce- 
nę. Ałe właśnie dlatego, że to 
tak dobrze i logicznie zamykało 
film, ta scena byłaby okropna i 
wręcz się jej teraz wstydzę. Wy- 
daje mi się bowiem, że tego ty- 
pu rozwiązania sytuacyjne są 
;bardzo staromodne, bo zbyt pocz- 
iciwe i oczywiste. A tego wlaśnie 
chcieliśmy uniknąć. 


Podobnie zresztą — zależało 
mi też bardzo, aby postaci boha- 
terów nie traktować zbyt jed- 


nostronnie jednokierunkowo. 
Chcialem — nie wiem jednak, 
czy to mi się udało — by widz 


obdarzał kolejno sympatią każ- 
dego z nich. A więc by mógł, 
na przykład, powiedzieć, patrząc 
na Niemczyka: ..Tak, to _ jest 
prawdziwy, twardy mężczyzna*, 
zaś później — by mógl się prze- 
konać, że wrażliwy chłopak wca- 
le nie jest tak „miękki”, jak się 
na początku wydawało. Sądzę, 
że podobnie jest w życiu, że nasz 
Sąd o ludziach ulega zmianom, 
oczywiście, jeżeli nie mamy do 
czynienia z postaciami zdecydo- 
wanie negatywnymi lub szla 
chetnymi. A moi bohaterowie — 
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to przecież zwykli, obojętni lu- 
dzie, którzy mają wady, co praw- 
da 'mnie jako autorowi filmu, 
nienawistne, ale przecież, obiek- 
tywnie rzecz biorąc, nie tak 
straszne, aby uczynić > nich 
czarne charaktery. 

Zależało mi na tym, aby zy- 
skać sympatię widza dla tych 
postaci także jeszcze z innych 
względów. Jestem zdania. że fil- 
my. których bohaterami są wy- 
łącznie postacie negatywne. nie 


znajdują powodzenia u publicz- 
ści. Dam tu przykład może już 
odlegly, ale znamienny: 
klęskę „Obywatela Kane" Orso- 
na Wellesa — filmu. który z0- 
stał entuzjastycznie przyjęty 
przez krytykę i twórców, lecz 
właściwie zbojkotowany przez 
widownię. 


— Mowii pan o wa 
bohaterow. Jak pan by je ni 
wał? 


— Przede wszystkim kabotyń- 
stwo. Sądzę zresztą. że chyba 
film jest niedwuznacznie anty- 
kabotynski. Dlatego śmieszne 
wydają mi się zarzuty. z jakimi 
już się spotkałem — na przy- 
kład: że mój bohater. sprawoz- 
dawca sportowy, ma zagranicz- 
ny samochód + własny jacht. 
Przecież czlowiek. którego tu 
prezentuję, jest bufonem. Jego 
pierwszym 1 chyba jedynym 
puuktem programu życiowego 
jest przede wszystkim zdobywa- 
nie dóbr materialnych, a na 
iększą przyjemnością — moż 
wość ich pokazania. To przecież 
swoisty rodzaj mieszczucha, tyle 
że nie 2 epoki lambrekinów i 
kinkietów, lecz z okresu „cywi- 
lizacji lodówek”. Jeżeli więc 
stworzyliśmy laką postać, mi- 
sieliśmy ją wyposażyć w nie- 


ztędne atrybuty: odpowiednią 
ilość pieniędzy, wlasny — i w 
jego przekonaniu — najlepszy 


samochód, najlepsze rękawiczki, 
najlepsze białe gumowe buty. 
Gdyby Andrzej przyjechał na 
Mazury  Mikrusem i zamiast 
jachtu miał kajak, byłoby to na- 
prawdę pozbawione wszelkiego 
sensu. A zresztą, czy to ma 
takie znaczenie” Chodziło mi 
przecież o pokazanie pewnej po- 
stawy i o jej krytykę. 


— Można spotkać się 2 głosa- 
mi, że pana film jest bart 
„franeuski* w sposobie ali 

a nawet więcej. że jest to 
zbliżony do utwo- 
kiej „nowej fa 
pan o tym sąd; 


— Przede wszystkim co to 
znaczy? „Nowa fala* we Francji 
reprezentuje filmy tak różnorod- 
ne, że właściwie trudno je wszy- 
stkie określać przy pomocy tego 
niejasnego, a ciągle bardzo mod- 
nego terminu. Tak modnego, że 
nawet fryzjerzy pytają. ma- 
ją strzyc swego klienta „a la 
nouvelle vague* czy normalnie. 


Dla niektórych „nowa fala" —- 
to każdy nudny film, Dla innych 
— grupa twórców związanych 
miesięcznikiem „Cahiers du Ci 
nóma*, a więc dawni krytycy 
tego pisma: Trujfaut, Chabrol, 
Doniol-Valeroze, ale już nie Ala- 
in Resnais, czy Michel Drach. 
Twórcy tej grupy hołdowali 
przede wszystkim zasadzie nie- 
rzemieślniczego debiutu,  twier- 
dzili, że umiejętności warsztato- 
we nie mają żadnego znaczenia. 
Ale nie zapominajmy, że prze- 
cież nie byli „outsiderami", że 
jako długoletni krytycy znali te 
sprawy. Zresztą ich ostatnie fil- 
my są bardzo dojrzałe warsztato- 
wo. To, co było przedtem nieja- 
ko programem, a co przeszka- 
dzało w odbiorze — nieostre 
zdjęcia, wyraźnie widoczne trzę- 
sienie kamery — ustąpiło teraż 
miejsca świetnej fotografii. Dam 
tu jako przykład ostatni utwór 
Trujfauta „Jules i Jim", jeden 
z najpiękniejszych filmów, jakie 
widziałem. 
Natomiast cechą 
charakterystyczną dla filmów 
„nowej fali" była walka z kul- 
tem gwiazd. Jest przecież rzeczą 
znaną, że film zachodni opiera 
się przede wszystkim na gwiaz- 
dach. „Nowa jala* zerwała z tym. 
1 jeżeli. na przykład, Brigitte 
Bardot otrzymywała kiedyś za 
film 80 milionów starych fran- 
ków, to przeciętne koszty pro- 
lukcji całego filmu „nowej 
ali" nie przekraczały tej sumy. 
Była to więc prawdziwa rewo- 
ucja ekonomiczna. ! kiedy d. 
strybutorzy przekonali się, że fil- 
ny te — mimo że pozbawione 
działu znanych i sowicie opła- 
anych gwiazd — cieszą się o- 
Jromnym powodzeniem u _pu- 


najbardziej 


bliczności, nie mogło to nie mieć 
wpływu na produkcję  komer- 
cjalną. 

Smutne było tylko to. że pod 
sztandarem „nowej fali" weszły 
na ekrany również filmy zrobio- 
ne przez ludzi, którzy nie mają 
pojęcia o sztuce. Oczywiście: ki- 
uematografia to rzecz szalenie a- 
trakcyjna. Ale publiczność poczu- 
ła się zawiedziona. Jednym z ta- 
ich filmów był ma przykład 
„Piękny wiek” Pierre Kasta, al- 
bo „Ślinka de ust" Doniol-Val- 
crozea — łóżkowe brednie w 
najgorszym stylu. 

„Nowa fala* 
cie szerokie. 
trudno sformułować, 
piero mówić o znalezieniu 
miejsca dla „Noża u: wodzi 

Oczywiście, nie neguję jakichś 
wpływów kinematografii [rancu- 
skiej na mój film, choć muszę 
powiedzieć, że najbardziej cenię 
filmy amerykańskie, 


ięc — to poję- 
zjawisko, które, 
a cóż do- 
tam 


— Pracował pan jako a 


Andrzeja Munka przy , 
tym szezęściu”. Co panu dała ta 
współpraca? 


— Bylem wówczas odpowie- 
dzialny za drugi plan, do mnie 
należało więc kierowanie odtwór- 
cami postaci epizodycznych i 
statystami. Asystenturę traktuje 
się na ogół jako smutną koniecz- 
ność i swego rodzaju ..jarzmo”, 
ale przecież współpraca z reży- 
serem, który był wybitną indy- 
widualnością, jest pouczająca i 
nie można jej nie doceniać. Oczy- 
wiście, ktoś złośliwy może po- 
wiedzieć, że widocznie niezbyt 
wiele się nauczyłem, ponieważ 
w moim pierwszym filmie fabu- 
larnym drugi plan właściwie nie 
istnieje. Ale takie było założe- 
nie „Noża w wodzie”: film, w 
którym urają trzy osoby. kon- 
flikt czysto psychologiczny, dzie- 
jący się w czasie kilkunastu go- 


dzin, w określonym miejsc! 
Oczywiście, ta jedność akcji, 
miejsca i czasu  przysparzała 


sporych kłopotów. 


— Ma pan chyba na myśli nie 
tylko fatalną zeszłoroczną pogo- 
dę, ale również trudności czysto 
techniczne. 

— Wątpię, czy udałoby mi się 
zrealizować ten film z innym 


operatorem. Lipman jest nie tyl- 
ko świetnym fachowcem, ale tak- 
że człowiekiem ogromnie spraw- 
nym fizycznie, Film w osiem- 
dziesięciu procentach kręcony był 
z ręki, nawet w scenach rozgry- 
wających się we wnętrzach. 
A ujęcia były dlugie: dwu-trzy- 
minutowe, Strona operatnrska te- 
go filmu musi wprawić w po- 
dziw każdego. kto się zna na 
tych sprawach. Oczywiście wi- 
dza, a nawet i krytyka nie musi 
to nic obchodzić, Dla nich waż- 
ne jest nie to, jak to zostało 
zrobione, ale sam rezultat. 

— Zrealizował pan we Francji 
lilm krótkometrażowy „Gruby i 
chudy* (Le Gros et le Maigre), 
który — jak wiemy — był jed- 
nym z najpoważniejszych kandy- 
datów do Nagrody Krytyki Fil- 
mowej na niedawnym festiwalu 
w Tours. Nasi widzowie jeszcze 
tego filmu nie znają. 


— Jest to trawestacja znanej 
anegdoty. Pewien chudy jest nie- 
wolnikiem pewnego  grubasa. 
Próba ucieczki kończy się nie- 
powodzeniem. Chudy nadal mu- 
si spełniać funkcje służącego — 
z tym, że grubas przywiązuje mu 
do nogi kozę. Chudy ponawia. 
jeszcze raz próbę wyrwania się 
ze swych więzów. Wtedy pruby 
uwalnia go od kozy. Chudy Jest 
nareszcie szczęśliwy i w dowód 
wdzięczności sadzi wokół fotela 
swego pana sztuczne, papierowe 
kwiaty, 

Autorem zdjęć tego filmu jest 
Francuz Jean-Pierre Boussaget, 
dawny operator kroniki filmowej 
Gaumont Actualitó. Kiedyś zdo- 
był się na nie lada wyczyn: uda- 
ło mu się sfilmować zamach 
na sułtana Maroka, bardzo do- 
kładnie, drobiazgowo : w zbliże- 
niach. Ale zamachy nie zdarzają 
się co dzień, a zresztą nie zawsze 


można je utrwalić na taśmie fil- 
mowej, Boussaget pracuje więc 
obecnie w krótkim metrażu. 

— Kto grał w tym filmie? 

— Grubasa — aktor niezawo- 
dowy, a chudego — ja sam. 

— Czy myśli pan o realizacji 
swego następnego filmu fabular- 
nego? 

— Na razie mogę bardzo nie- 
wiele powiedzieć na ten temat, 
Aleksander Ścibor - Rylski pisze 
dla mnie scenariusz kameralne- 
go, psychologicznego filmu mi- 
łosnego. .ikcja ma się również 
rozgrywać w plenerze. 


Rozmawiał: 
MARIA OLEKSIEWICZ 


Na zdjęciach: Jolanta Umecka, 
Leon Niemczyk | Zygmunt Mala" 
nowiez w filmie „Nóż w wodzie” 
reż. Romana Polańskiego. 


frzy portrety 
Henryka 


enryk Bąk zadebiutował w filmie w „Pierwszych dniach" Rybkow- 
HH sxiezo ss. Jednocześnie występuje w teutrach wrociawskich | kr. 
kowskich (głośna kreacja Azdaka w „Kaukaskim kredowym koli 
Brechta). Po noweli obozowej „Eroiki*, w której gral niewielką rolę 
Jednego z oficerów, powrócił na ekran epizodyczną, lecz bardzo wy- 
razistą postacią Tatara, dowódcy NSZ-owskiego oddziału w „Roku 
pierwszym” Leslewicza. Potem Henryk Bąk stworzył swoje najwa: 
niejsze role: Webera w „Czasie przeszłym* Buczkowskiego, | Cza- 


prana w „Kwietniu” Lesiewicza. 


PORTRET PIERWSZY: 
WEBER 
Z „CZASU PRZESZŁEGO" 
BUCZKOWSKIEGO 


Widzieliśmy już niemałą gale- 
rię gestapowców: morderców o 
nieskazitelnych manierach j sa- 
dystów z czarującym uśmiechem 
na ustach. Sylwetka stworzona 
w tym filmie przez Gustawa 
Holoubka: niemiecki arystokr: 
ta, który zachowuje 
spokój wobec niebezpieczeństwa, 
brzydzi się ludzką krwią itp. — 
nie jest dla n zaskoczeniem. 
Widywaliśmy już podobnych. Z: 
skoczeniem jest natomiast Hen- 
ryk Bąk w roli Webera. Gru- 
bawy, powolny, w okularach, 
mówiący z wolna cedzo! 
sem, zdaje się na pierws 
oka przypominać solidnego rze- 


nika, szewca lub krawc: 
po prostu  mieszczucha 
jączgo przez caie życie 


do tej samej piwiarni. Ta oci 


Henryk Bąk — 
niu* reż. Witolda Lesiewicza '(1%1 r.) 
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Czapran w „Kwiet- 


żałość, „solidność,  dobrodusz- 
ność zamienia się po paru chw. 
lach uważnej obserwacji w stu- 
dium niebywałego cynizmu, w 
rysunek portretu zbrodniarza. 
Interesująca jest konstrukcja tej 
roli. Każdy jej szczegół służ; 
precyzyjnie podstawowej praw- 
dzie, kreśli bezbłędny portret 
Webera. A jednocześnie zdaje się 


Tadeusz Łomnicki (Antoni) 


1 Henryk Bąk (Weber) w 


ym* reż. Leonarda Huczkowskiego (1%1 r.) 


gdy Czapran, wściekły po nie- 


udanym natarciu, chce zastrzelić 
Anklewicza. Kapitan Hyrny 
sprytnie uniemożliwia wykonanie 


tego zamiaru. I wtedy widzimy, 
jak ta rozpędzona energia, ta 
masa ciala poruszona ze swego 
łożyska, dąży naprzód, tru- 
dno ją zahamować. Otwiera usta 
bezgłośnie, wydaje się bliski pła- 


KONRAD EBERHARDT 


go zatajać, odwracać naszą uwa- 


gę. Tym lepszy rezultat końco- 
wy: Weber jawi się nam wre- 
szcie jako wykonawca najbrud- 


nicjszej krwawej roboty, nie po- 
zbawiony zresztą zawodowej , 
wencji*' 


PPLK. CZAPRAN 
Z „KWIETNIA* LESIEWICZA 


Postać rysuje się szczególnie 
wyraziście w zestawieniu z ka- 
pitanem Hyrnym. itana ce- 
chuje refleksyjność, namysł, po- 
wściągliwość. Czapran przeciw 
nie: to uczucie, które wyprzedz: 
myśl, fantazja, która rywali 
z rozumem. Człowiek, któr 
ruje się impulsem ; dlatego jes 
niebezpieczny. Wydaje mi się ja- 


kimś niezwykle charakterys 
nym konglomeratem cech pol- 
skich lub raczej polskiej tra- 


dycji wojskowej: jego temp 
ment towarzyski, _ jowialn: 
Szczerość, ten śmiech (w wi 
padku Czaprana podszyty nie- 
pewnoś — wszystko to każe 
wspominać umundurowane syl- 
wetki Polaków, przy czym kr: 
munduru mógłby ulegać zmia- 
nom — stosownie do epoki. 


Czapran imponuje nam ogrom- 
ną energią. siłą. która z rzadka 
wydobywa się na powierzchnię — 
ale wtedy podporządkowuje so- 


bie otoczeni. jest agresywna, 
czasem niebezpieczna, czasem 
niezastąpiona. Do  najtrudniej- 


szych, znakomicie zagranych mo- 
mentów tej roli, należy scena, 


czu, wreszcie odchodzi pokona- 
ny. Aż do nowego wybuchu. Do- 
wódca, za którym chętnie idzie 
się w ogień. Ale niechaj nam los 
zaoszczędzi takich dowódców 


PORTRET TRZECI: 
HENRYK BĄK U SIEBIE 


Byłem u Henryka Bąka z wi- 
zytą. Popijając staropolski miód, 
rozprawialiśmy na temat tajem- 
nie aktorstwa. Rozmowy z akto- 
rami mają osobli urok; nie 
tylko ze względu rów- 
nież z powodu „gry* rozmówcy. 
Aktor nie może przecież wy:zec 
ię poza sceną swojego głosu, 
stykułacji, sposobu poruszania 
ię. Obserwując aktora wolnego 
od obowiązków scenicznych, wi- 
dzimy jak gdyby rozproszone ele- 
menty ról minionych, a także 
zalążki ról, które dopiero nastą- 
pią. Henryk Bąk jest rozmówcą 
niespokojnym, zaskakującym i 
ogromnie interesującym. Mówi 
głośno, podkreślając słowa sze- 
rokim gestem, zrywa się od sto- 
łu, przechadza po pokoju. Po- 
tem znowu siada, „przygasa". 
Raz przypomina podpułkownika 
Czaprana, innym razem Zimne- 
go z „Milczących śladów*. Moż- 
na by powiedzieć, że w rozmo- 
wie z aktorem uczestniczą stwo- 
rzone przez niego postacie. 

Rozmowa nasza dotknęła także 
sprawy bardzo istotnej j konkret- 
nej: obsady aktorskiej polskich 
filmów. Mówiliśmy o panującej 
w tej dziedzinie przypadkowości, 
a takżę o częstym braku przy- 


gt 


gotowania aktora do roli,. którą 
mu się powierza. Decyzja o przy- 
dziale roli zapada nierzadko w 
ostatniej chwili; aktor pojawia 
się więc na planie całkiem nie- 
yty z postacią, którą ma kreo- 


— Aktor musi się wewnętrz- 
nie przygotować — mówi Hen- 
yk Bąk — wyobrazić sobie syl- 
wetkę swojego bohatera. Cóż 
mogą dać próbne zdjęcia, na któ- 
rych aktor przedstawi parę oka- 
zjonalnych  grymasów? Aktor 
musi zawczasu doskonale znać 
scenariusz, wejść w klimat, epo- 
kę, żeby później postać nie za- 
łamała się. 


Tak — właściwe przygotowa- 
nie aktora do roli jest sprawą 
ogromnej wagi. Trudno liczyć w 
lej dziedzinie na jakiekolwiek 
szczęśliwe  zbiegi okoliczności. 
Choć — jeżeliby od tej strony 
spojrzeć na role — Henryka Bą- 
ka, ani razu szczęście dotąd nie 
zawiodło. 


- u siebie. w domu, 
mowy o 


w czasie roz- 
problemach aktorstwa 


Korespondencja z Hollywoodu ę. że tylko śmiałe. zrywające z szablonem 

więwzięcia produkcyjne, si Ww tanie" uttzy- 
pozycje amerykańskiej kinematografii w 
de. Po reżyserskim debiucie w westernie 
oliywoodzkie ekipy realizaturskie spotkac „Dwa Gblicza zemsty”, Brando — biorąc na War- 
można w sezonie na wszystkich głównych  Sztat .Wstrętnego Amerykanina" — dał niewąt- 
szlekach turystycznych. poczynając ed  pliwy dowód ronkenformizmu. I chociaż nie wi 
Francji. Hiszpanii | Włoch, a na Dalekim domo jeszcze. jak dalece film pozostanie wiern 


Wschodzie kończąc. Ludzie filmu witan: Cryginałowi — sam wybór tematu świadczy o od- 
su wszędzie z sympauą. każdy chętnie przygląda wadze tego artysty 
się ich pracy. zwłaszcza realizneji tak modnych _ Reżyser George Englund, jeden z najbliższych 
«zi monumentalnych supergigantów. Amervk: przyjaciół Marlona Brando. przygotowywał adapt: 
SERCE WK dY PIG A ZIE IZ O WO SAIEJA cję powieści prawie dwa lata. Sam Brando objął 
mowcom nawiązanie- kontaktów z  egzotyczn: w fiimie rolę amerykańskiego ambasadora w jed- h. 
środowiskami w najdalszych zakątkach kuli ziem- nym z egzotycznych państw, które będzie na h 411 AMI 
ekranie nosiło fikcyjną nazwę. Jego partnerem E 


skiej. 


Ale słedemdziesięcioosobówa ekipa. która nakrę- Jest Oeji Okada. Ten Japoński aktor. znany 

cala w zeszłym roku w Syjamie sceny plene- Z filmu „Hiroszima, moja miłość”, bardzo spodo- 

we filmu „Wstrętny Amerykanin", nie mogła bał się Marlonowi Brando. Ą 

liczyć ani na pomoc. ani na sympatię amery- Wyprawa ekipy  realizatorskiej do Bangkoku 

kańskich przedstawicielstw dyplomatycznych w wywołała w prasie amerykańskiej sporo złośli- 

tym kraju. Dość powiedzieć, że zarówno ambasa- wych komentarzy, zwłaszcza że masowe sceny 

dor USA — Kenneth Todd Young. jak | szef służ demonstracji realizowano w momencie, gdy dy- 
cyjnej (USIS) — Wilbur Ś. Weeks zigno-  plomacji USA bardzo zależało na _ polepszenia 


przyjszd filmowców do Bany. Stosunków z Syjamem. Waszyngton zachował je 
zaprosili ich ami razu do umbas: nak kamienne milczenie, dając do zrozumienia, 
nawet za stosowne, by — w dwa mie- że pragnie film zignorować. Jedyny komentarz, 
później — pożegnać się z kierownictwem jaki padł ze strony st oficjalnych. wspominał, 
że sprawy poruszone w powieści przestały już 
cba było być detektywem, żeby odkryć DY tualne. 
przyczyny tego afrontu. Wystarczyło przyjrzeć Wspominając zdjęcia w Syjamie, jeden z asy- 
się scenom, które filmowcy amerykańscy. pod stentów reżysera opowiadał, że sceny antyam 
kierunkiem reż. Georęe'a Fu da. nakręcali kańskiej demonstracji z udziałem pięciu tysięcy 
w Bangkcku na Autostradzie Przyjaźni, wybudo- statystów kosztowały 250 tysięcy dolarów 
wanej swego czasu przez rząd USA | prowadzącej — Takie same demonstracje mogliście mieć 
do miejscowego lotniska w Japonii ża darmo! — powiedział na to któryś 


Kllkutysięczny tlum S zo maajomych 


jamczyków posuwał się 
oka JOHN CHASE 


zwartą ciżbą po autostradzie i — glosąc anty- 
amerykańskie transparenty — skandował raz po | 
raz groźnie: „Yankee, Go Home'*, — Amerykanie, 


do domu! Reżyser j jego asystenci nie tylko nie 
agodzili tego wybuchu nienawiści demonstrantów 
wobec własnych ziomków, ale zwracali baczną 
w, a nawet za pomocą 
namiętności tłumu. Również 
pozostałe sceny, izowane w Innych okolicach 
Syjamu, nie mogly budzić aprobaty ofiejalnych 
przedstawicieli USA. 

Nie zresztą dziwnego, skoro książka „Wstrętny 
Amerykanin" piore Wiliama J. Lederera | © 


ne Burdicka, na której został oparty film. wy T” 
lala przed trzema laty prawdziwą burzę w 4 A NA 
szyngtonie. Ukazała bowiem wiele p żek ame- / 
rykamskiej_dypiamaeji na" balekim ””"dwsęhodzi 
dzie inspirowana przez” Waszyngton „miaja: przy 
źni: ponoslia taż po raz liasko. wywofijąc K A 


Judności coraz  Kwaltowniejsze nastroje 

Nie trzeba dodawać, że 
Amerykanin" szybko stał się bestsel- 
lerem. I choć książka miała posmak decydowanie 


wypa h, jak wiadomo, óroducent musi decy- D/ 
tacji, ten wygrywa, Tym razem pierwszymi oknsal 4 
się Marlon Brando. f 


gu ostatnich kilku lat wysunął się na czoło tych 
hollywBodzkich filmowców którzy zdają sobie 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


JAK W ZWIERCIADLE. 


samotności człowieka, © drogach 
wyjścia z niej, o bezskutecznym 
poszukiwaniu Boga, o miłości 
jako tym przejawie życia, który 
pozwala ludziom przezwyciężać 
samotność — tak można by określić te- 
mat najnowszego filmu Ingmara Berg- 
mana „Jak w zwierciadle...*. Film doty- 
ka wielu poważnych problemów: mowa 
w nim o poszukiwaniu prawdy, o cier- 
pieniach, które daje i wiara, i zwątpienie. 
Recenzenci szwedzcy twierdzą, że film 
daje bogaty materiał do przemyśleń 
i choć Bergmanowskie tezy można inter- 
pretować rozmaicie —- jedno zdaje się 
nie ulegać wątpliwości: twórca dochodzi 
w tym filmie do czegoś nowego, nasyca 
całość atmosferą ciepła. Dawna _ brutal- 
ność, ironia, szokowanie widza i kuglar- 
stwo intelektualne 
bokiemu 
niedoskonałego, 
oparcia 


samotnego, 
w rzeczywistości 


jęć irracjonalnych 


W filmie występują tylko cztery po- 
stacie. Jedną z nich jest pisarz, autor 
bestsellerów, ojciec glównej bohaterki 
Poznajemy go w chwili, gdy powraca z za- 
granicy. Nie udało mu się osiągnąć uprag- 
nionego przełomu w swej twórczości, 
konstatuje także, iż stracił kontakt z włas- 
nymi dziećmi. Jego córka Karin, cier- 
piąca na schizotrenię. po odbytej kuracji 
czuje się lepicj. Dziewczyna ż 

nicy dwóch światów — rzeczywistego 
i wyimaginowanego.  Wsłuchuje się w 
jakieś nadnaturalne głosy, które dochodzą 
do niej na suychu, v ta- 
pecie. Wierzy, że w » 
Jawi się jej Bóg. W pełnej napięcia i dra- 
matyzmu chwili drzwi istotnie uchylają 
się, ale Bóg. na klórego czeka Karin, 
okazuje się pająkiem. Robak osacza dziew- 
-czynę. W scenie tej nietrudno odczytać 
symbolikę seksualną. 

Siedemnastoletni brat bohaterki, Mi- 
nus — również żyje w rozterce charak- 
terystycznej dla dojrzewającego młodzień- 
ca. Wreszcie czwarta postać — to lekarz 
Martin, dla którego dziewczyna jest jedy- 
nym punktem oparcia w rzeczywistym 
świecie; ale Karin nie potrafi wzbudzić 
w sobie miłości do niego. 

Cały dramąt rozgr! 
nego dnia, na tle 
nieba, wraku statku 


ywa się w ciągu jed- 
wybrze: morskiego, 
i starej opuszczonej 


OSTRZEŻENIE 
Wanda Wertenstein, omawi: 


ciwnie, niemal 


nakazywanej da! 
reskryptami ministerialnymi — ale 


chaty. służącej rodzinie za letnie miesz- 


'wedzka ocenia „Jak w zwier- 
bardzo wysoko, podkreślając 
wielką różnicę między tym filmem a ni 
„Źródlem* tegoż reżysera, gdzie dziko: 
brutalność i chęć szokowania widza od- 
grywały często rolę decydującą. Tym ra- 
zem widz obcuje z pełnym humanizmu 
dziełem sztuki, z autentycznymi drama- 
tami ludzi, usiłujących wyrwać się z krę- 


gu wewnętrznych rozterek i osamotnie- 
nia. Występuje to najwyraźniej po dra- 
matycznej kulminacji filmu, gdy Karin 
musi ponownie wrócic do szpitala, Ojciec 
dziewczyny, w rozmowie nem. będzie 
starał się odnależć sens istnienia — w 
najbardziej ludzkim ze wszystkich do- 
świadczeń człowieka — w miłości. 

Świat tej nowej Bergmanowskiej roz- 
prawy o naturze ludzkiej ucieleśniają ak- 
torzy znani doskonale z poprzednich jego 
filmów: Gunnar Bjórnstrand (ojciec), Max 


Tak może było kiedy: 
teraz? Gotów jestem 2 


jąc w NOWEJ KULTURZE 
przegląd etiud_ s; 

dentów PWSTIF, pisze: 
dale sie, że studenci PWSTIF, 
których filmy w poprzednich 
latach niepokolły | zastana- 
wiały, jako odbicie przeżyć 1 


by wyjść poza blerne maz- 
gajstwo. Naszej bezpłodnej po- 
stawie sprzyja  rozbrajająca 
teoryjka: że niby od_ filmów 
rozrywkowych jest  kapitali- 
styczny Zachód, bo w naszym 
okozie, proszę ja kogo, for- 
suje się flimy serlo. Niepraw- 


przemyśleń mlodego _pokole- 
nia, zasklepili się wyłącznie 
w dążeniu do zdobycia umie- 
jętności warsztatowych. Rze- 
czywiście w filmach takich, 

bawa” Leszczyńskiego 

Kostenki — I nagroda 
w kategoril filmów fauli 
nych) przy zupełnej obojęt- 
ności _ ideowej warsztat jest do- 
skonaly i można spokojnie 
rokować reżyserowi, że będzie 
umiał sprawnie "realizować 
każdy scenariusz. 

Trudno mieć pretensję do 
młodzieży, że chce zdobyć 
umiejętność przekladania lite 
ratury na fllm, Ale brak po- 
szukiwań własnych jest nie- 
pokojący. 


DLACZEGO? 


W felietonie „Film u cioci" 
Jerzy  Płażewski pisze w 
PRZEGLĄDZIE _ KULTURA[- 

; Dostatecznie dlugo bia- 
lśmy na tematy rozryw- 
ki w filmie, dziś przez niko- BB 
go nie prześladowanej, prze- 
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Stopki („Życie 


w karykaturze Andrzeja 


Literackie") 


ciówkiem w reku wyliczyć, 
że polowa produkcji polskiej, 
ba, zgola jej większość, to fil- 
my o funkcjach wyłącznie lub 
przeważnie rozrywkowych. To 
już chyba problem! Dlaczego 
więc tak żle nas bawią i tak 
inało wzruszałą? 


RADY 


czy oglądać „Czyste sza- 
leństwo"? Oczywiście oglądać, 
nie dlatego, że są tam setki 
gagów, nie dlatego, że można 
Się uśmiać, lecz przede wszyst- 
kim dlatego, aby pomyśleć, że 
konwencja ekranu zniesie 
wszystko; zle że widzowie na 
sali chcą być rozśmieszani i 
wzruszani nie abstrakcją, nie 
sterectypem opowiastki, | lecz 
przede wszystkim czymś i 
większym, | innym: jakimis 

ludzkimi (Lech _Pi- 
- NOWA KULTU- 


„Helzapoppin* (tak brzmi 
ryginsiny tytuł „Czystego <za- 
ieństwa" — em) jest na gra- 
nicy tego, co można w danym 
zaktesie wytrzymać. Radzę zo- 
baczyć i przekonać się lt 
drzej- Braun — ZWIERCIA- 
DŁO). 

„mam dla kinomanów pew- 
ną propozycję: aby odczytali 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej: 
szych filmów zagranicznych 


von Sydow (lekarz), Harriet Andersson 
(Karin) i David Passgard (jej brat). Kry- 
tyka podkreśla, że mistrzostwo reżysera 
w pracy z aklorami i lym razem święci 
triumfy. Zwłaszcza Harriet Andersson w 
niezwykle sugestywny sposób interpretu- 
je postać chorej Karin. dając piękną 
i wzruszającą kreację. 

Stonowana plastyka, czarno-białe zdję- 
cia, szary pył deszczu, krzyk ptaków mor- 
skich, nastrój skandynawskiego pejzażu — 


doskonale harmonizują z twagicznym to- 
nem całości. 

„Ingmar Bergman — pisze znany kr 
tyk szwedzki Lasse Bergstróm — stwo- 
rzył dzieło wysublimowane, oczyszczone, 
pozbawione opisów; jego wymowa od- 
zwierciedla się w twarzy ludzkiej, wy- 
rasta z drżenia głosu, żyje w ciszy. Jest 
to tez wątpienia najlepszy z dotychcza- 
sowych filmów Bergmana" : 

Twórca zadedykował go swej żonie. 


G. G. 


(ALEL LIJ 
polskiej 


ten film właśnie jako antolo- 
zlę, Jako spis najczęściej uży- 
wanych przez film  iricków 
komediowych. 1_ jednocześnie: 
aby odczytywali 
wraz z jej 
czam...)  podtekstem 
nym. Sens 
sprowadza się do raczej smu! 
nej zadumy — Ik ok 
ślona suma chwytów 
cza dla opanowania 


ironicz- 
tego  podiekstu 


widza... 
(Zygmunt Lichniak — SLOWO 
POWSZECHNE). 


PRAWDA 


la Kornatowska w felic- 
Wąż a sprawa _ pol- 
pisze w lódzkich OD- 
GŁOSACH: Zapomniany w 
Polsce o fakcie zdawałoby sie 
powszechnie znanym, iż film 
jest sztuką rzeczywistości i 
bez. niej nie potrafi się owejść. 
A przecież rozwija się w kra- 


Ju znakomita szkoła filmu do- 
kumentalnego. Niestety, nie 
ma ona jednak, jak widać 
wpiywu na film  rabularny. 
(..) Mylilby się jednak ten, 
kto na podstawie niniejszych 
wywodów wyciągnąłby  wnio* 
sek, iż wystarczy pojechać w 
teren, nawiązać kontakt z 
t2w. masami, a sprawa współ 
czesnego filmu zostanie raz 
na zawsze rozwiązana. Nie 
podcbnego. Moim zdaniem (...) 
fiim współczesny to nie tylko 
temat, konflikt, bohaterowie, 
realia, ale to przede wszyst” 
kim sprawa postawy twórcy, 
sprawa_ umiejętności prawdzi. 
wie współczesnego spojrzenia 
na _ rzeczywistość i wreszcie 
sprawa Współczesnej metody 
tworzenia. Film współczesny 
to kamera penetrująca świat, 
kamrra wątpiąca i poszuku- 
Jaca. em 


PODRÓŻ 
BALONEM 


(Le voyage en balon) 


Scenariusz i 
bert_ Lamorisse 


reżyseria: Al 


Zdjęcia: Maurice  Fellous 
i Guy Tabary 


Muzyka: Jean Prodromides 


ŚPIEWAJĄ 


(„und ewig singen die Wilder) 


Scenariusz według powieści T. Gulbranssena: Kurt Heuser 
Reżyseria: Paul May 

Zdjęcia: Carniel 

Wykonawcy: Elisabeth — May Britt Nilsson, Adelheid — 
Anna Smolik, Stary Dug — Gert Fróbe, Miody Das — Joachim 
Hansen, 'Torc — Hansjórg Felmy. 

Produkcja: Sascha-Film (Austria) — 1959. 

x 

Barwna adaptacja znanej skandynawskiej sagi o losach 
kilku pokoleń chłopskiej rodziny w północnej Norwegi. 
W porównaniu z literackim oryginałem — zbyt dużo tu me- 


ji 


ytuacji 1 kreśleniu sylwe- 


Wykonawc dziadek — 
Andrć Gille, pomocnik — 
Maurice Baquet, wnuczek — 


lodramatyanu w przedstawianiu s 


Pascal Lamorisse, aek bohaterów. 
Produkcja:  Filmsonor et 


Films Montsouris (Francja) — 


1960. RZFEPETE 
RETEFI 
-|RHtH 
Film ten stanowi barwną SEEEEER 
kronikę podróży balonem nad <|* CEEPKE 
Francją. Jest tu aura poezji Ka | EM 
1 liryzmu. podobnie jak w SACZ OTRKEM EEEE 
„Biale zywie” | „Czerwo- ysória: SŹ..L7 
Rym baloniki" Lamotsteaa | A: Kona Zdjęcia: A. Nurzyński. 3luzyka: K. Ko- ERECEWSM 
także rewelacyjne zdjęcia: (ka: meda-Trzciński. Produkcja: Studio Małych Form SEMA- ES<RĘ 36 
Merek umieszczano thRSh UROKI FOR. Bohaterami filmu są dwaj dzielni żeglarze (rolę BŁ 3. 
Krze) 1 sporo dowcipu | > | Jednego z nich gra Bogumił Kobiela), którzy przygoto” DE. sę 
Chcialem stworzyć wielkie wi. | wu się do morskiej wyprawy szalupą. Groteskowa *-3.8BR 
dowisko — powiedział reży. | forma. pure-nonscnsowy |umor — nawiązują do nie. tych ż 


komedyjek o karykattsainie 
skiej i 


przerysowanej grze 


ser — widowisko piękna Fran- 
b” sytuacjach, 


cj, jej urody plastycznej, wi- 
zuminej, ludzkiej, 


„zwariować 


Zdjęcia: 


Dodatek: 


Scenariusz 


Etler. 
Poetycka impresja 


ski. Muzyka: 
cenzowaliśmy w 


Trzeiński, 
mów Lalkow: 


© 
I TY ZOSTANIESZ INDIANINEM 


Scenariusz: Wiktor Woroszylski 
Reżyseria: Konrad Nalęcki 

zajęcia: Romuald Kropat 

Muzyka: Wojciech Kilar 

Wykonawcy: Mirek — Wojtek _Wojciecho! 

Kubiak — Henryk Borowski, Kapiótka — Kasi zukoakY-NEJE 

mierz Brusikiewicz, Kubiakowa — Mirosława Kr: 
jewska, Małgosia — Ewa _Godlew Eligiusz — ». dobry |— KE vrzeciętny 
Aleksander Fogiel, Kobieta-Aniol — Irena Kwiat- 

kowska, Paluch — Zdzisław Leśniak, Tadeusz — | 

Andrzej May, Pępuś — Wiesław | Michnikowski, | 
Odważny Żubr — Andrzej Szalawski, Szyjka — 3) 


Andrzej  Szczepkowski. 


TYTUŁ FILMU 


Grzelecki 
Kałużyński 
Kowalski 

Plażewski 


A. Jackiewicz 


Produkcja: ZRE SYRENA — 1961. al 
k. CIE 
Film dla młodzieży. Akcja rozgrywa się wspól- dl SiE < 
Dodatek: nr 6 61. cześnie na warszawskich ulicach 1 podwórkach. 
Redakcja: D. Kępczyńska. Zdjęcia: Bohater filmu — uczeń V klasy. Mirek — sta: 


a | 1. Bukowiecki 


je się niespodziewanie posiadaczem prawdziwego 
indiańskiego tomahawka. Nie wie jednak, że to 
wspaniale trofeum jest znakiem _ rozpoznawczym 
grożnej bandy. Wkrótce zamieścimy recenzję tego 
filmu. 


J. Kużniarski, R. Golec. W. Florkow- Naga wyspa 
aki, J. Bakalarski | Z. Skoczek. Pro- 
dukeja: Wytwórnia Filmów  Doku- 
mentalnych w Warszawie — 1961. 


real 


HERSZT 


Nóż w wodzie 


(Le Caid) 5 
Dwaj 
Scenariusz według powieści Claude'a  Orvala panowie N 
„Le Grand Cad": Jean Bernard Luc zew 
Reżyseria: Bernard Borderie SEO (se- 
ź U 
Zdjęcia: Robert Jutllard rza 
Wykonawcy Migonnet — Fernandel, Rita — Tygrysy na 


Barbara Laage, pan A. — Georges Wilson, Oxner PAC 


Claude Pieplu, Filatre — Albert Michel — Fdmće 


Helena Duc, Amćde — Francnis Darbon, - Jewdokia 
Georges Góret. Ą 
Produkcja: €..C.C. (Francja) — 1960. Ez Gigi 

* Dodztek: „Płocka jesień** 196] zaęd 


lizacja: Roman Wionczek. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie — 1961. Reportaż z bu- 
dowy kombinatu petrochemicznego 
w Płocku. Film ten recenzowaliśmy 
w ar 2 z br. 


Dama 
pikowa 


Komedia krymirsma. Popularny Fernandel gra 

tu poważnego profesora. który zostaje przypadkowo 

zamieszany w ciemne gangsterskie sprawy, a na- 

wet traktuje się go jako herszta bandy. Sporo 
niezłe tempo. 


Profesor 
Mamlock 


zabawnych sytuacji, 
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*t Films Montsouris, Unifrance Film (Francja). AB Svensk Filmindu- 
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NA BIAŁYM SZŁAKU 


Zdjęcia: Roman Sumik 


0 realizacji filmu Jarosława 
Brzozowskiego pod tym tytu- 
łem piszemy na stronie 7. 
Prosimy obejrzeć zdjęcia, 
ilustrujące pracę filmowców. 


